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I 

PRZEMOWI EN IE 
PREZYDUJĄCEGO• 

jenerała hr. LuowIKA BYSTRZONOWSKIEGO 

SZANOWNI PANOWIE, 

Zbieg prawdzi;wie zasmucaj�cych i trudnych okoliczności 
stał się powodem, iż pozbawiaj�c nas obecności szanownych 
Prezesa i Vice-Prezesa naszego, odJał przewodnictwo Towa­
rzystwa, w dniu tak uroczystym, jakim jest rocznica ogłosze­
nia naszej l}rawdziwie wiekopomnej narodowej Konstytucyi, 
w moje, najmniej zdolne do tego ręce. Polcgaj�c na waszej, 
szanowni Panowie, łaskawej względności, mam nadzieję, iż 
nie będziecie żQdali odemnie jednej z tych mów, do jakich nas 
przyzwyczaili mężowie, dot�d tym uroczystościom przewodni­
cz�cy. Wiecie albowiem Panowic, że jak: Vestis non facit mo­

nac!ium, tak urz�d nie daje umiejętności, ani szlifa zdolności. 
Raczycie więc szanowni Panowic, z tćm dobrem sercem, 

które zwykle znan1ionuje narodu naszego czynności, przyj�ć 
ten prosty wianek myśli i uczuć narodowych, jaki Wam dobra 
moja wola przynieść nakazuje na dzisiaj. 

ł,atwiej było dawniej przemawiać z tego miejsca, o sprawach 
do kraju a nawet do narodu naszego się odnosz�cych, nie tylko 
dlatego, że był między nami m�ż znany i szanowany w swoim 
i1arodzie, znany i szanowany przez nieprzyjaciół naszych, 
znany i szanowany przez cał� Europę, lecz i dlatego, że taż 
Et1ropa \v części zwracała na nas swój wzrok, i jeżeli nic btido­
wała nadziei, to przynajmniej z rachub nie wykluczała nas swo-



-4-

ich. Byliśmy wprawdzie i wtenczas tylko sił� morału�, lecz ta 
miała swojego przedstawiciela, potężn� siłę materyaln�, 
Francy�. Mógł też wtedy słusznie jej cesarz Napoleon odpo­
wiedzieć Lordowi Merowi wychwalaj�cemu siły l�dowe i 
morskie pa,istw sprzymierzonych : 

« Tak jest, potęga Francyi i Anglii jest wielka, dzięki ich 
« mężnym i licznym wojskom i flotom; ale wielka jest przede­
(< wszystkiem dlatego, że co tylko cierpi w Europie, ma oczy 
<1 na nie zwrócone. )) 

Tak' było 'do Sadowy, a zwłaszcza do Sedanu ; odt�d, novus 

nascitur ordo rerum. Odt�d ujrzano nie tylko traktaty na wie­
czne czasy zawarte, żelazem i ołowiem w nicość obrócone, 
lecz wśród pokoju stron obu, ogłoszone za nieistniejęce, przoz 
stronę przeciwko której były wymierzone. Czyż w położeniu 
dzisiejszem, w oliec ujarzmienia, a w części odrgtwieniaEuropy, 
można tworzyć polityczne o Polsce projekta? Bez w�tpienia 
że nie; lecz czyi' dlatego wypadałoby nam w pewnych naro­
dowych uroczystościach milczeć zupełnie? Przekonany jestem 
iż wszystkie serca wasze, wszystkie sumienia wasze, o to 
zapytane, jednem tętnem, jednem uczuciem, skarciłyby samo 
takie pytanie. Gdy kraj w takich razach milczy, wszyscy czuj� 
iż wtedy dum silent, clamant, IP.cz gdybyśmy tutaj milczeli, 
toby od nas czuć było zepsucie trupa fizycznego i moralnego. 

Już dawno, w radach dawanych naszym ojcom, filozof ge­
newski powiedział im: « uniknęć tego nie możecie, aby Śęsiedzi 
« was nie pożarli, starajcież się aby was przynajmniej nie stra­
« wili». 

Widownia nasza polityczna bardzo wprawdzie ścieśniona i 
zaćmiona, ale inne pola zawsze przed nami otwarte, i możemy 
mówić o dokonanych na nich pracach, dowodzęcych chlubnie, 
iż naród nasz nie tylko strawionym nie jest, lecz że przeci­
wnie, siła żywotna coraz się więcej w nim rozwija, tak że mo­
żemy z pewn� otuch� patrzeć w naszę przyszłość. 



-5-

Pomimo srogiego ucisku, w jakim zostaje zabór moskiewski 
wszakże rzec śmiało można, iż Królestwo jest istotnem ogni­
skiem, źródłem życia narodowego całej Polski, Warszawa zaś 
prawdziw� jej stolic�. 

Nie mog�c zaś wchodzić w szczegółowy opis postępu i roz­
woju życia narodowego w naszym kraju, na dowód iż to uczu­
cie nie tylko nie upada, ale przeeiwnie, coraz silniej się rozwija, 
coraz świetniej jaśnieje, czyż nie wystarczy rzucić okiem. na to 
co się w tej chwili dzieje, tak w pruskim, jako też w moskiew­
skim zaborze? bo zabór austryacki wyj�tkowo używa teraz 
swobód i praw narodowych. Język i religia najwymowniej 
świadcz�, czem s� mieszkańcy jakiego kraju : wierność dla 
tych dwóch podwalin społeczeństwa ludzkiego jest niezbitym 
dowodem ducha narodowego, a chlubne pod obu względami 
świadectwa składamy dzisiaj przed Europ�. Język nie tylko 
nie upada.pod sromotnem prześladowaniem, lecz s�dz�c z pism 
coraz mnoż�cych się, z dzieł nowowychodzęcych, o zwiększa­
jęcej się cięgle liczbie czytelników polskich, możemy już z tego 
względu spokojnie patrzeć na przyszłość rodu naszego. Wre­
szcie, mamy w tej mierze za nami niepodejrzane świadectwo : 
wszak niedawno ks. Bismark żałośnie ubolewał, że polskość 
szer"zy się, nie tylko w Poznańskiem lecz na Kaszubach i w Sta­
rych Prusach. Co do religii, w tej walce, która zdaje się przypo­
minać zaciętości\ł swoję prawie- średniowieczni!,_ epokę, a może 
się zamienić nawet w krwawe trzydziesto-letniej wojny zapasy, 
ludność nasza w obydwóch zaborach rownież świetne wierno­
ści swojej składa świadectwa. Tak w Poznańskiem, jako też i 
w Królestwie, naczelnicy wiary i czoło duchowieństwa u'wię­
zieni, wydaleni. Ponieważ zaś we wszystkich swych postępo­
waniach Moskwa jako dalsza od Europy a silniejsza, mniej się 
lęka i mniej wstydu czuje, więc jej postępowanie tern sroższe, 
okrutniejsze, słowem tern bardziej barbarzyńskie. Bo jakże nie 
użyć tak twardego wyrazu, majęc na pamięci postępowanie 
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tego rzQdu z naszymi ziomkan:ii, Unitami w Chełmskiej dyece­
zyi? Co się działo w południowych Polski prowincyach za Ka­
tarzyny, na co patrzyliśmy za Mikołaja w prowincyach li­
tewskich, "t_o znowu przed naszemi oczami powtarza się pod 
koniec XIXwieku w Królestwie Polskiem, wszakże bQd{!cćm 
niby pod gwarancy{! traktatu Wieder\skiego, na ostatnich 
szcz�tkach wyznania unicl;iego. Nie potrzebujemy wchodzić 
w szczegóły tych srogich, krwa,vych wypadków, przypomina­
jęcych prześladowania pierwsza-wiecznych Chrześcian. KQ­
iden z nas wie, jak po wywiezieniu w odludne stepy Azyi 
przełożonych pasterzy, chciano zmusić ich parafian do uczę­
szczania do cerkwi i słuchania fałszywych proroków, a gdy 
nic nie mogło złamać oporu wiernego ludu naszego, ani wię­
zienie, ani głód, ani chłosta bez różnicy płci i wicku, wtedy 
użyto ,broni, tak dobrze siecznej jak i palnej, na oślep mor­
dujęc w tłumie. Jest wszakże \vypadek, o którym osobno 
wspomnieć należy : we wsi pod Ostrowem, gdy mieszka11cy 
znosili wszelkie kary pieniężne, egzekucy� wojskow� i wszyst­
kie połęczone z nii! nadużycia, dowodz�cy sił� egzelrncyjn{!, 
domyślaj�c się, iż przewodnikiem tego oporu był letni a przez 
wszystkich szanowany rolnik, kazał go pojmać i zwyczajem 
odwitlcznym najsromotnićj zchłostać, groięc powtórzeniem, 
jeżeli włość dalej w swym uporze trwać będzie. Wtedy to, 
nasz bohaterski męczennik zabrawszy sw� żonę, dzieci i wnuki, 
z nimi się udał do stodoły, tę zamkn�wszy, ogie,i w niej zapalił, 
a ·śpiewaj�c rożaniec, oddał na raz w ofierze trzy pokolenia 
Bogu i Ojczyznie. Fakt ten stwierdzony protokółem urzędnika 
moskiewskiego, który za uznanie prawdy został skasowanym. 

Przykład taki nie jest do pominięcia, gdyż jeśli z jednej 
strony wielkości� swoj� przeraża, to z drugiej niepłonn� rodzi 
nadzieję, że naród tak szczytnych, tak bohaterskich przykładów 
dostarczaj�cy, może ufać, może mieć przekonanie, iż dla niego 
lepsza przyszłość zajaśnieje. 'Nie idzie tylko zatem, aby ufajęc 
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w tę przyszłość, opierajilc się na tych błogich zasługach, sa­
mym bezczynnie wygliidać owćj błogosławionej przyszłości. 
W każdem stanowisku, w każdem położeniu, pracujilc, maj{lc 
na celu swobodę i wolność Ojczyzny, można do szczytnego 
celu się przygoLować, co więcej, można się do niego przyczy­
nić i sprawę chociaż o krok tylko dalej posunęć. 

I zaisLe, jeżeli wyznawcy i męczennicy, podnoszęc i uświę­
cajilc nasz naród, zdaj� mu się Jepszil przyszłość zapewniać, to 
o tyle może ona nast{lpić, o ile wszyscy w tćj pracy udział 
wezmietny. Biada tym, którzy opierajęc się na cudzych zasłu­
gach, chcieliby w gnuśnej bezczynności oczekiwać owocu tych 
wysileri i poświęceń. Wzniosłe przykłady, na jakie co chwila 
napotykamy na ziemi naszej, Sil dla nas otuchtt, iż karbona za­
sług narodowych, majttca okupić błędy nasze, może się zapełni. 
Bez wspólnej jednak pracy, bez wspólnych usiłowań, byłoby 
to nie tylko próżnćm, lecz występnem marzeniem. 

Powodzenie zmiennę. jest rzecztt na świecie, rachuby pychy 
długo szczęśliwej, rzadkiemi a nawet niebezpiecznemi stt przy­
kłada.mi w dziejach świaLa. Mog{l może dzisiejsi możnowładcy 
w Europie, marzyć o zastttpieniu jednolitej Francyi, przez 
wskrzeszenie zapomnianych królestw Burgundyi i Prowancyi, 
mogił inni łudzić się nadziej{}, iż zawładntt światem, gdy tyara 
grecka zast{lpi miecz Mahometa nad Bosforem. Nie tak wszakże 
sprawy ludzkie się rozwikłuj il, jak mędrcy o, tem radzę! Wi­
dii my, jak idea religijna, coraz poważniejszego w sprawach 
tego świata nabiera znaczenia : ona zaś nie może zaginttć. Gdy 
sprawa narodu naszego teraz tern ściślej ze sprawił Kościoła 
zwiilzana, wolno nam mieć tę niepłonn{l nadzieję, że razem z Ko­
ściołem cierpi\le i walczilc, z nim też razem odniesiemy na­
grodę, bylebyśmy pozostali wiernymi naszej przeszłości, wier­
nymi rodowitości naszej ; narody bowiem przez zewnętrzne 
okoliczności nie gin{}, one tylko przez zepsucie samobójstwem 
z.nikaję. 



II 

SPRAWO ZDANIE 

Z CZYNNOŚC( 

TOWARZYS1 WA HISTORYCZNO-LITERACKIEGO 

W PARYŻU 

od ł kwietnia ł874 do 1 kwietnia 1875 roku. 

Rok temu, na tern samem miejscu zdajic sprił;wę z czynno­

ści Towarzystwa i ze slanu Zakładu naszego, wypowiedzieliśmy 

szczerze, że 'obecne położenie nasze, przerzedzajQce się ciQ­

gle szeregi wychodztwa i posuwajQcy się coraz Lardziej wiE.k 

dawnych pracowników, utrudniajQC wszelkie szerszych roz­

miarów naukowe przedsięwzięcia i prace, sprowadzajQ zada­

nie tu nasze do skromnego zakresu stróżów tego zakładu. 

Ubiegłe od ostatniego sprawozdania naszego miesiQce, żadnej 

w tern nie przyniosły zmiany; przeciwnie, dotkliwiej jeszcze 

uczuć nam dały coraz większe osierocenie tu nasze, zabierajQc 

nam kilku współpracowników, których pomocy, czy to nau­

kowej i moralnej, czy materyalnej, zawsze byliśmy pewni. 

Dlatego też, nie mogQc wskazać na żadni!, większej doniosłości 

bezpośredniQ w tym roku pracę Towarzystwa, któraby o ży­

wotności jego świadczyła, ograniczyć się musimy na wzmiance 

o pośrednich niejako usługach, jakie oddać mogło za pośre­

dnictwem zpiorów powierzonych jego pieczy. I tak, na żQdanie 

KrakoMkiej Akademii Umiejętności, mogliśmy jej przesłać 

obszerne, bo około dwóch tysięcy arkuszy wynoszQce wypisy 

z an3ielskich i francuzkich archiwów, rzeczy odnoszQcych się 
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do panowania królów naszych, Michała i Jana JII; wejd� one 
w treści, albo w mniejszych lub większych wycięgach, do roz�. 
poczętych już wydawnictw Akademii, i tak w najwłaściwszy 
sposób zużytkowane zostanę, poczem znowu do zbiol'ÓW na­
szych powrócę. Obok tego, z pewnę też chlubę powołać się 
możemy na świadectwo autora Historyi Sw. Józafa.ta i Ko­

ścioła Unickiego w Polsce, uczonego Benedyktyna z Solesmes, 
Do� Guepina," który sam wyznaje, iż większę część niezbę­
dnych do swego dzi_eła materyałów, znalazł w bibliotece na­
szej. Wielkiej doniosłości praca jego już przez ludzi nauki 
ocenionę została, i zapewniła mu miejsce zaszczytne między 
nowożytnymi dziejopisami; kto zaś miał zręczność zapoznać 
się z tern dziełem i przekonać się ile ono historiografii polskiej 
nowego przynosi, ten zrozumie, jakę radościęnapełniała stróżów 
tej biblioteki możność ofiarowania choć drobnych usług sza­
nownemu badaczowi, a przyzna zarazem, że zbiory do prac 
takiej wagi pomocne, już przez to samo i dla Ojczyzny użyte­
cznemi się staję; jestlo, że się tak wyrazimy, prawdziwe bi­
bliotek owocowanie; w niem też ci,· którzy do tej budowy 
choć drobne znoszę cegiełki, lub ję własnem usiłowaniem albo 
też datkiem wspieraję, mogę zaczerpnęć to przekonanie, że 
ich ofiamoś·ć ani darnmnę, ani marnę nie jest, owszem, staje 
się i tu nawet służbę ojczyznie. 

Wyliczajęc ciężkie straty jakie nas ,v ,ubiegłym roku do­
tknęły, żałobny. szereg zmarłych naszych rozpoczęć musimy 
od ś. p. EUS'l'ACHEGO JANUSZKll!JWICZA, byłego od lat 
wielu członka Rady Towarzystwa. Komuż z obecnych tutaj 
nic znana jest niestrudzona jego czynność, na tył u polach 
służby emigracyjnej? wszystkim prawie zakładom naszym 
na wychodzlwie pomagał on i służył wytrwale, nasz zaś zakład 
śmiało powiemy, jakby wyłęczuę jeszcze otaczał miłościę i 
prawdziwie w sercu swem nosił; z calem wydawnictwem Bi­
blioteki polskiej, doko:iywanem przeŻ lat kilka z zupełnem 
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zaparciem się -siebie, zwięzanę jest najściślej jego pam1ęc, 
zbiory nasze zawdzięczaję mu wiele, a lubo i najświetniejsze 
czasy Towarzystwa naszego pamiętał, nie gardził niem i nie 
zapominał, chociaż się do najskromniejszych zmniejszyło roz­
miarów, i do końca pomoe mu swoję ofiarował; na ostatniem 
publicznem posiedzeniu naszem widzieliśmy go jeszcze, po­
mimo ciężkiej choroby, -która prędko zabrać go z pomiędzy 
nas miała, a której wyraźne piętno ju:i: na twarzy swej nosił. 
Wielu z nas straciło w nim osobistego przyjaciela, zakład ten, 
najczynniejszego członka i prawdziwego opiekuna. Zaś. p. 
Januszkiewiczem poszedł były poseł z 1831 roku, AMAN­
CYUSZ ŻARCZY ·rsKI, stały od poczętku prawie członek 
dobroczyńca Towarzystwa; pned dwoma miesięcami prze­
niósł się do wieczności w Lozannie, LUDWII( ORPISZEWSKI, 
szczerze te:i: zakładowi naszemu przychylny, którego prace 
zasilały nawet nasze Roczniki, a :i:yeie samo zdobywało wśród 
obcych poszanowanie dla imienia polskiego; ostatni z kolei opu­
ścił ten świat w Monachium ś. p. KAROL RUPIIECHT; tego, 
nie długo mieliśmy zaszczyt liczyć w naszem gronie, ale czy­
stościę wypróbowanego cię:i:ko :i:ywota i szlachetnościę uczuć 
zaskarbił on sobie miłość i poszanowanie ogólne·. 

Zanim będziemy mogli, w przyszłym da Bóg Roczniku, po­
święcić ka:i:demu z nich obszerniejsze nieco, według zwyczaju 
naszego wspomnienie, składamy tutaj hold ich pamięci nale­
żny, sami zaś przechodzimy do szczegółów zwykłego sprawo­
zdania naszego. 
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L - SI{ŁAD TOWARZYSTWA. 

Po śmierci ś. p. Eustachego Januszkiewicza, zastępstwo jego w Radzie 
Towarzystwa przyj�ć raczył p. Władysław Chodzkiewicz. Radę więc te­
raz składaj� : 

Prezes.: Ksi�że Władysław CzARTORYSKr, 
Vice-Prezes: Teodor l\fonAWSKI, 
Członek zasłużony: Ludwik Woww;;KY, 
Podskarbi: Jenerał Ludwik hr. BvsrnzoNowsKJ, 
Konsenvator Bibliotel.i: Władysław CB0ozKJ1,:w1cz, 
Sekretarz i dyrektor Biblioteki: Bronisław ZALEoKr, 
Pomocnik Seki·etarza: Luhomir GADON. 

Oprócz zmarłycl1, klórych wymieniliśmy, kilku członków wypisało się 
z Towarzystwa; kilku innych przybyło. Liczba wszystkich wynosi dzisiaj 
112, którzy dziel� się jak następuje : dobroczyt'1ców 22, zwyczajnych 
i3, honorowych 9 i korespondentów 7. 

IT. - CZYNNOŚCI TOWARZYSTWA. 

Zwyczajne posiedzenia Towarzystwa odbywały się d. t'i każdego mie­
si�<'a, wyj�wszy czas wakacyi. Po wyczerpaniu przedmiotów zapisanych 
na poril!dlrn dziennym, czytano na nich przygotowane przez Członków 
Towarzystwa prace. 

Czytali : Gnuoz1ŃSKI Ar-.oR. IGNACY : Przekład wierszem. poematu 
X. Segura O św. Franciszku z Assyżu (część 
pierwsza). 

ZALESKI BnoNISŁAw : Ksiriże Jenerał Ziem Podolskich i jego 
żona. 

l\1ALAC!IO\VSK!EGO Ul\. STANISŁAWA : Wspoinnienie o Jenerale 
Ludwiku Pacu. 

GnunzrŃsK1 ANnn. IGNACY : Przekład poematu X. Segura O 
· Św. Franciszku z Assyżu (dokończenie.) 

ZALESKI BBONISŁAW : Ks. Ks. Michał i August Czartoryscy 
(na trzech posiedzeniach). 

CaODZKlEWICZ WŁADY$UW : UstQp z nieogłoszonej jeszcze 
ol'yginalnej powieści. 

Prócz tego p. Niedźwiecki na kilku posiedzeniach tłumaczył niektóre 
prawa odkryte przez Hoonc-Wroi1skiego, jako też zdania o nich uczo-
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nych cudzoziemców, równie jak prace członków Towarzystwa : p. Buka­
tego, kapitana Ręczyńskiego, i t. p. 

Uroczystości doroczne, to jest posiedzenie publiczne dnia 3 maja i ża� 
łobne nabożeństwo w l\iontmorency, d. 2i maja, za dusze ś. p. jenerała 
Kuiaziewicza, J. U. Niemcewicza i wszystkich zmarłych na wychodźtwie, 
obchodziło Towarzystwo w· ubiegłym roku stosownie do przekazanej 
woli założycieli, zatwierdzonej nasz� ustaw�. W nieobecności prezesa, 
posiedzenie zttgaił vice-prezes Towarzystwa; a po odczytaniu sprawo­
zdania, p. Władysław Chodzb.iewicz dał słyszeć pr.icę swoję: O Antonim 
Malczewskim i jego poemacie Marya, mieszcz�c� kilka nowych biogra­
ficznych szczegółów. 

W kościele parafialnym w Montmorency kazanie w cza;;ie żałobnego 
nabożeństwa miał O. Bayonne ze zgromadzenia Św. Dominika. 

III. - BIBLIOTEKA. 

Przyrost Biblioteki naszt\j i w tym roku przedewszystkiem za-ivdzię­
czamy darom łaskawych na nasz zakład instytucyj i osób prywatnych. 
Francuzkie Ministeryum Oświecenia ofiarowało nam oprócz dalszego 
ci�gu udzielanych już pierwej Pamiętników Akademii Nauk, matema­
tycznych i medycznych wydawnictw s,voich, jeszcze następuj�ce ko­
sztowne pubłikacye: Henzey et Daumet: Mission archeologique en Mace­
ddine; Renan: Mission en Phenicie; Perrot i Delbet: Expedition al'cheolo­
gique de la Galathee et de la Bithynie; Brasseur de Bourbourg. Palanque, 
Ucocingo et auttes ruin es de l' ancienne civilisation du ,lf exique. Krakowska 
Akademia Umiejęlności obdarzyła nas wszystkie.mi wydawnictwami swo­
jemi. Nie zapomniały też o nas : Południowo-słowiańska Akademia w Za­
grzebiu, Zakład imienia Ossoli1iskich we Lwowie, Redakcye Przegł�du pol­
skiego i Przegł�du lwowskiego. Baron d' Avril złożył Towarzystwu w darze, 
wydany w 1873 r. lllemoire sur l'achevement des traraux d'amelioration, 
executes aux embo1Jchures du Dt.inube, par la Comission eu1'0peenne; me­
moryał ten, któremu towarzyszy wspaniały, z całym przepychem typo­
gra!icznym wykonany Atlas Delty Dunaju (Lipsk, 1874) jest dzisiaj już 
bibliograficz1w prawie rzadkości�, odbity I.Jowiem w 250 tylko exempl.a­
rzach, nigdy w handlu księgarskim nie był,- i tylko członkowie tej mię­
dzynarodowej komissyi jak Baron d' Avril mogli mieć bardzo szczupł� li­
czbę exemplarzy do rozporz�dzenia. Z pomiędzy dzieł nam ofiarowanych, 
wymienimy jeszcze : O. Dom. Guepina: Saint Josaphat arclieveque de 
Polock,-martyr de l'unite cath•,lique et l'Eglise g,·ecque-unie en Pologne, 



- ł3 ....... 

Poitiers, i 874, dwa tomy; Sayous: Les origines et l'epoque payenne de 
l'histoire des Hongrois. T. I, Paryż; Luttes des pwples Lechites contre 
les Ouraliens, dwa tomy, Paryż, 18 74; Pisma ·O. Martynowa S. J. i O. 
Tondiniego Barnabity; lwanuwskiej: Słowa żywota czyli Pismo Święte, 
Kraków, ł 874, tomów pięć; Kraszewskiego : Polska w czasie trzech i·oz­
biorów, tom II; Czapskiego hr. Maryana Histoi·ye, powszechne, konia, Po­
znań, i 874, tom n i III; L. Siemieńskiego Pneklad Odyssei Homera, 
Kraków, i87lt; Pallliętniki Towarzystwa Nauk Ścisłych; S�gajły Algebrę. 
Hercena Kolokol z lat dziesięciu, i t. d., i t. d. Jako prawdziw� C!ekawość 
bibliograficzn� przytoczymy lu jeszcze łaskawie nam ofiarowan� broszurę, 
ł 795 r. wydrukowan� w Tulczynie, przez Wiażcwicza, p. t. Sposób hodo­
wania i edukowania robaczków jedwabnych, a tHaz w pięciu tylko exem­
plarzach faksimilowan� w Warszawie. Imiona też wszystkich łaskawych 
w tym roku na zakład nasz dawców, z wdzięczności� tu zapisujemy; s� 
one następnj�ce : d'Avril (baron), Bartkowski Jan, Bierży11ski Roman, 
131otnicki Hipolit, Branicki hr. Ksawery, Courriere C., Czartoryski ks. 
Władysław, Działyński hr. Jan, Engestri:im hr. Wawrzyniec, Gawarecki 
Zygmunt, Dom Guepin (O. Alfons B1meclyktyn), Gorkowski Kanut, Iwa­
nowska Felicya, Januszkiewicz Eustachy, Jelowicki O. Aleksander, 
Kaufman, Kraszewski I. J., Królikowski Ludwik, Krzyżanowski Piotr, 
Landowski Dr, Laskowicz Władysław, Łebi(1ski I{azirnierz, Łuszczkic­
wicz Władysław, Malinowski Jakób, Marya Gr.rtruda (siostra), Martynów 
O. S. J., l\ienicr, Morawski Teodor, Niedźwiecki Leonard, Obrycki Hi­
polit, Oleszczyński Antoni, Paszkowski X. Seweryn, Panquet, Pavia 
Wiktor, Pawłowski Gustaw, Sayous Edward, S�gajlo Adolf, Skarży1lski 
Dyonizy, Stański Dr., Tokarzcwicz Józef, Tondini O. Barnabita, Waga 
Antoni, Wołowski Ludwik, Wrześniewski Leon, Wyziński Henryk, Zale­
ski Bronisław, Załęski O. Stanisł:iw S. J. i Żupański Jan Konstanty, siale 
nas obclarzaj�cy wydawnictwami swojerni. · \'(, ogólności otrzymaliśmy 
w darzr, dzieł 218, tomów 278 i zeszytow 424; prócz tego monetę sre­
brn� ł, mapę 1 i rycin 7. 

Szczupłość funduszów nie pozwoliła nam wzbogacić Biblioteki wielu 
ważncmi dla niej wydawnictwami nowemi; zarz�d Biblioteki nabywaj�c 
dalsze tomy rozpoczętych dawniej publika�j, musiał w tym roku po­
przestać na tern czego najbardziej domagali się pracuj�cy, i co s�dzil llYĆ 
najkonieczniejszem; takim sposobem przybyły Bibliotece naslępuj�ce 
między innemi dzieła : Monumenta Germanim historica, tom XXlll (Ha­
nower, 1874). Sctiptores rerum Prussicarum, łom V (Lipsk, ł87L Vive­
not : Quellen zur . Geschichte der deutschen Kaiserpolitik Ocsterreichs 
(Wiedeń, 1873 i 4). \'ivcnot: Thugut, Clerfayt und Wurmser (Wiedeń, 
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J869). Beer: Leo1,old Il, Franz llun,l Catharina (Lipsk, ł874). Beer: 
Friedrich II und van Swieten (Lipsk, ł874). Caró : Geschichte Po/ens, 
tom IV (Golha, ł875). Grimm : Haupt-Volkslieder der Wenden, dwa 
tomy (l84ł-2). Russkij Archiw (Petersburg, ł86G-72), tomów sześć i zc-­
szytów ośm; Kojałowicz: Istorja wozsoedinenja zapadno1'uskich Unjatow 
sta1'ych wremen (Petersburg, 1873). Słowar bitłoruskaho narieczja (Pe-· 
tersburg, 1870, in-4°). Jarochowski: Panowanie Augusta 1I (Poznm1, 
1874). X. Nowakowski : Encyklopedya ko§cielna, tomów pięć (Warszawa, 
1874) i. t. d. Cały przyrost Biblioteki wynosi: dzieł 257, tomów 324, ze­
szytów 438. 

Oprawiono w tym roku dzieł 57, tomów 3ł7. 
Biblioteka otwarł� była dla publiczności przez rok cały, wyj�wszy dni 

świ�teczne i miesi�c wakacyi. Odwiedzana niekiedy przez cudzoziem­
ców, między którymi wspomnimy znanego z prac naukowych O. Tondi­
niego i współczesnego historyka Węgier p. Sayous. Dzieł do domów wy­
pożyczyła o mało co więcej niż w roku zeszłym; cala ich licz ba zaledwie 
dochodzi 650 tomów. Najczęściej ż�danym, jak zawsze, był J. I. Kra­
szewski, po nim Korzeniowski, l\lickicwicz, Krasiński, Pol, Słowacki, 
Goszczyński, Bohdan Zaleski; z pisarzy historycznych : Lelewel, Thiers, 
Schmitt, Monumenta Germanire historica, l\lorawski, Niemcewicz, Sznj­
nocha, Szujski, Dudik i rozmaite pamiętniki; Niesiecki także i inne her­
barze w częstem były użyciu, równie jak Encyklopedye, Pncgl�dy, Ro­
czniki. 

Dochody: 

IV, - KASSA TOWARZYSTWA. 

Pozostałość z roku ł 87 4 (licz�c w to l'undusz 
konkursowy) .••..•.••....•..•........ 

Składki Członków T: I-I. L ...........•• , . 
Ofiary Członków Rady Towarzystwa ...... . 
Dochód z renty francuzkiej (w tej liczbie 

renta Kaszyca) ......•• , ........•.•.•• 
Procenta od ob).igacyj. peruwiauskich ..... . 
ż wynajmu micsikania .•••......•.•..•.• 
Za użycie blachy Kościuszki oc1 Tow. prżyj. 

sztuk pięknych w Krakowie ...•.... , ... 
Ze sprzedaży dupiikatów i dzie1 nakładli 

fr. 2720 c. 38 
2,065 80 
2;400 )) 

973 
90 )l 

i j 600 )) 

150 

i3jblioteki polskiej ........... -. . . .. . . • 129 ;-;;_; 
Razem: 10,128 40 



Wydatki: 
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Służba biblioteczna i Towarzystwa •......• 
Procenta do Tow. kredytowego francuzkiego 

fr, 3,9ti> C, » 

Kupno ksi�żek ..••......•.•........••.. 
Oprawa ksi�żek .......•.•.....•..•..... 
Przepisanie rękopismów •••.•..••........ 
Koszta druków ..••.••.•...•.....•...... 
Koszta biurowe, porz�dki biblioteczne, ko-

re�pondencye ..•••............•.•.•.• 
Opał .•.•••.•.•...•.••••..••..•...•••.. 
Zabezpieczenie .od ognia ..••....•.••..••. 
Naprawy w lokalu biblioteki ............ ,. 
Utrzymanie grobów w Montmorency ...•.• 
Obchody uroczyste .• -.•..•.••.•..•......• 

Razem: 

545 łO 
584 60 
599 25 
28 50 

62 50 

257 25 
71 )) 

213 40 
22 » 

20 » 

153 IO 

6,471 70 

Pozostaje w kassie, licz�c w to fundusz konkursowy .. fr. 3,656 c. 70 

Paryż, dnia 1 maja 1875 roku. 

Sekretarz Towarzystwa, 

BRONISŁAW ZALESKI, 



III 

KONKURS 

TOWARZYSTWA HISTORYOZNO�LITERACKIEGO 

W PARYŻU 

OGLOSZO�Y NA POSlEOZENIU PUBLICZNf:M TEGOŻ TOWARZYSTWA 

dnia 3 maja ł875 roku 

Dnia 3 maja f873 roku. Rada Towarzystwa·przystępujęc do 

wyzmczenia zwykłego dwuletniego konkursu, zwróciła uwagę 

swoję na liczne bardzo w ostatnich latach i mnożęce się cięgle 

wydawnictwa dokumentów i materyałów historycznych w ję­

zyJm rossyjskim, a pamiętna na to, iż dokładna znajomość 

przeszłości osięga się jedynie przez poznanie, ·zestawienie i po­

równanie różnostronnych i nawet sprzecznych z sobę zródeł, 

opowiadań i świadectw, umyśliła ze swojej strony wskazać 

polskim na polu hystorycznem pracownikom, to nowe dla 

poszukiwań ich pole, i dla tego za przedmiot do konkursu 

obrała i ogłosiła następujęce zadanie : 

<c Z dać sprawę z wydawnictw historycznych, bądź opracowa­
nych, bg,d!. :ródeł, przynoszących nowe (akta lub spostrzeżenia do 
historyi polskiej X V I, XVJI i XVI!! wieku, a ogłoszonych w cig,gu 
ostatnich lat dwud:iestu w Kijowie, Moskwie i Petersbw·gu. Oce-. 

. 
. 

nić stronę na1Jkowg, tych wydawnictw. n 
Termin wyznaczony upłynęł, a_ nie. odebraliśmy niestety 

ani jednej rozprawy odpowiadafocej na ogłoszone zadanie. 
. I 

Tymczasem w cięgu ubiegłych dwóch lat ostatnich nie tylko 
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rozpoczętr, pierwej wydawnictwa rossyjskie utrzymały się na 
dawnej stopie, ale je�zcze rozszerzyły się znacznie, a nie jedno 
nowe do nich przybyto; jeżeli zaś dokumenta ogłoszone przez 
petersburgsk� al'cheogrsficznQ. i inn1_1 kijowski) Komissyf(, od­
noszi)Ce się do historyi tak zwanej zachodni,'j i poludnio­
wo-zachodnićj Rossyi, zawierały niezmiernie cenne do we­
wnętrznych dziejów naszych, a zwłaszcza do stosunków Uni­
ckiego Kośóoła maleryały, z których już znakomity historyk 
świętego Józafata korzystać umiał, to mnożęce się '" osta­
tnich zwłaszcza latach dokumenta, korespondencye, pamię­
tniki tycz1_1ce się panowania Katarzyny JJ, cesarza Pawła i 
Aleksandra I, takich dochodz1_1 rozmiarów i takie na tę epokę 
rzucajQ. światło, że już iaden poważny pis.arz, mówić o nićj 
nie bęrlzie miał prawa, 11ie poznawszy tych świadectw, Przy 
całej ważności swojej, wydawnictwa te, potrzebuj\! jeszcze 
krytycznego Ócf:nienia i opracowania; znajduji!CY się w nich 
bogaty snroivy materyał, nie zawsze przez rossyjskich wydaw„ 

ców z koniecznym przy naukowej pracy spokojem i bez­
stronnościi! używanym bywa. Z zebranych rnaleryałów sko­
rzystać, prawdę z nich a z ni1_1 razem naukę \Yyci1tgni)Ć, błędy 
o ile podobna wykazać i s�dy namiętne spr.ostawać, jest wła · 
ściwie zadaniem pracowników polskich. W tern poczuciu i 
chCi)C w miarę możności swojej do poclobnćj' pracy zachęcić, 
Rada 'l'owarzysl\.va postanowiłtl sumy konl{urSQWej hdnemu 
na ten raz dziełu historycznemu z dwóch lat ostatnich, jak to 
zwykła czynić nic przymawać, lecz j1_1 nietknięti) zostawić i 
przytoczone wyżćj zadanie z 1873 t·oktt na jeden rok jeszcze 
przedłużyć. 

Przechodz1_1c z kolei do wyznaczenia nowego, dwuletniego 
konkursu, Rada Towarzystwa, z uwagi : iż Unia kościelna do­
konana w f595 roku była największej doniosłości faklem 
w historyi naszej; że w ostatccznem jćj przeprowadzeniu w na­
rodzie i w pozyskaniu dla nićj z kolei S(l,iadów, leżało wła-

2 
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ściwie opatrzne i cywilizacyjne posłannictwo Polski; że przy­
czyn zaniechania, czy też niespełnienia tego posłannictwa, nie 
tylko w zewnętrznych okolicznościach i wypadkach, ale też i 
we wnętrzu samego społeczeństwa naszego szukać należy; że 
dzisiaj, kiedy rzęd rossyjski w podległych sobie prowincyach 
ostateczne ciosy Kościołowi unickiemu zadał, znoszęc dyecezy� 
chełmsk� i kiedy już w jednej tylko Galicyi przechowała się 
Unia, dokładne poznanie przyczyn jej upadku jest najbliżej 
nas obchodzęcem zadaniem i staje się nawet konieczny!ll dla 
nas obowięzkiem, za przedmiot do konkursu wyznacza : 

« Wykazanie przyczyn wewnętrznych i zewnęlt'znych upadku 

Kościoła unickiego na Litwie i Rusi w XVIJJ i XIX wieku, z po­

glg,dem na dzisiejszy stan tegoż kościoła w Galicyi. » 

Warunki obydwóch konkursów pozostaję dawniejsze, a mia­
nowicie : 

Żędana praca w języku polskim odpowiadajęca na każde 
z wymienionych zadań, ma wynosić od dwunastu do piętnastu 
arkuszy druku. AuLorowie najlepszych rozpraw w obydwóch 
przedmiotach, otrzymaj� nagrody, każdy po ł,800 frankó,v. 

J{to sobie życzy brać udział w tych konkursach, zechce 
przysłać sw� pracę w rękopiśmie pod adresem sekretarza To­
warzystwa (Paryż, Quai d'Orleans, 6), albo p. Józefa Szujskiego 
profesora historyi polskiej przy Uniwersytecie krakowskim i 
sekretarza generalnego Akademii umiejętności(Kraków, w uni­
wersytecie Jagiellońskim). �ękopisma powinny być przysłane 
bezimiennie i opatrzone godłem wybranem przez autorów, a 
toż samo godło ma się znajdować na listach zapieczętowa­
nych, które autorowie do rękopis mów-dołęcz�. Terminem osta­
tecznym dla przysyłania rękopismów odpowiadajęcych na 
pierwsze zadanie, jest dzień 1 marca. 1876, dla prac tyczęcych 
się zadania drugiego, tenże dzieii ł marca 1877 roku. 

Na posiedzeniach publicznych d. 3 maja 1876 i 1877 roku 
Rada Towarzystwa przyzna nagrndy i zarazem odpieczęto-



ł9....; 

wane będ� listy noszl!Ce odpowiednie godła i ogłoszone imiona 
autorów. Inne listy -zostan� spalone. 

Gdyby do dnia ł marca 1876 i ł877 roku nie były przysłane 
żadne tego rodzaju prace, które by w myśl obecnego konkursu 
zasługiwały na nagrody, w takim razie na każdem ze wspo­
mnianych posiedzier\ publicznych suma ł800 franków ofiaro­
wan� będzie autoro,vi dzieła historycznego polskiego, któr.:e 
w ci�gu tego roku lub dwóch lat wyjd.:ie z druku i które Rada 
za najlepsze OSl!dzi. 

W imieniu Rady Towarzystwa, 

Sekretarz, BRONISŁAW ZALESKI. 



IV 

KONSTYTUOYA 3
g0 

MAJA 

JEJ ZNAr.ZENIE W lllSTORYI NARODU POLSKIEGO 

odczyt WŁADYSLA WA CHODZIOEWICZA 

Obchód dzisiejszy, święci pami�tkę ustanowienia w Polsce 
Konstytucyi 3 Maja ł 791 roku; a ie pomiędzy pierwszymi za­
łożycielami 'rowarzystwa hi�toryczno-lilerackiego w Paryżu 
byli jeszcze n�oczni świadkowie tego wypadku, jak na przykład 
ksi�że Adam Czartoryski i jenerał Kniaziewicz, i ludzie co 
sami przyłożyli ręki do tak ważnego dzieła, jak na przykład: J u­
lian Niemcewicz, poseł Inflantski; wyznaczaj�c więc oni dzień 
3 Maja, na coroczne, publiczne p.isiedzenia tego Towarzystwa, 
chcieli ustalić nie tylko w pamięci swych następców w tern 
Zgrnmadzeniu, ale w pamięci wszystkich Polaków : jedno 
z największych naszych narodowych wspomnier\. Szanuj�c ich 
wolę, kochani Rodacy, oddajemy cześć ich pamięci, i przecho­
wujemy spuściznę Ojców, przekazan� nam, jako przykład pod­
niosło5ci ich ducha i gotowości do największych poświęceń i 
ofiar, w obronie praw i swobód Ojczyzny upadaj�cej pod na­
ciskiem gwałtu obcych nieprzyjaciół. 

Ale wspomnienie to : wolnej i do nowego życia budz�cej się 
Ojczyzny, które dla eich było tak jasne, tak czyste, tak wie­
cznie gorej�ce promiennym blaskiem narodowej wolności, dla 
nas, coraz to głębszym kryje się pomrokiem, i w ledwie już 



- 21 -

widomych, a słabych zarysach przedstawia się dla <c tęsknot{l 

spalonego wzroku» tego starszego pokolenia, które, że tu użyję 

prostego wyrażenia naszego ludu, <C wypatrzyło oczy» za stra­

con{l, dalek{l Ojczyzn{l ! ... A cóż dopiero mówić o młodszych? 

o tych, co już, już nasze zastępuję, a nawet zast{lpili już miej­

sce? ... Ci, na ojczystej, czy na ziemi wygnania zrodzeni, wi­

dzieli tylko oblicze cierpięcej matki, zalane krwi{l i łzami ... a 

o jej wielkości i chwale wiedz{l jedynie z dalszego, ciemniej­

szego, niż nasze podania ... z tradycyj, nie zawsze wiernych i 

czystych. 

Zdało się wi�c nam być rzecz{! pożyteczn{l, nam, cośmy przy­

jęli na siebie pokornie obowięzek, tu, na ziemi obcej, na ziemi 

wygnania, czuwać i stać na straży, że się słowami ulubionego 

nam wieszcza wyrażę, <c na straży narodowego pami{ltek ko­

ści.oła », przypomnieć i starszym i młodszym z narodu : co to 

była ta Konstytucya 3 Maja, jakie jej było znaczenie w narodzie, 

i dlaczego jej pami{ltkę obchodzimy dzisiaj. 

Obracaj{lc mowę w tej chwili do starszych, nie mogę się 

obronić wspomnieniu, co mi się ciśnie do myśli; wspomnieniu 

owego wielkiego. wygnańca, z również straconej ojczyzny, 

klór{l wieszcze a boleśne jego natchnienie wieczyst{l chwał{l 

pokryło; wspomnieniu owego olbrzyma florenckiego, którego 

imię jest : Dante Alighieri! 'l'en, jak my, piekielne przecho­

dz{lc drogi, nim się ku wyższej Ś\Vialłości pod,_niesie, kładzie 

w usta nieszczęśliwej Franciszki z Rimini następne ,łowa : 

..... Nessun mam;ior dolore, 

Che ricordarsi de! tempo felice 

Neila miseria; e cio sa'J tuo dottore ('). 

(•) « Sa'l luo Dottore,. Mowa tu jest o Boeyuszu a nie o Wirgiliuszu, jak myśl� nie­
którzy. Boccyusz był autorem ksi�żki De phi/osophica consolatione, pisanej na wygnaniu, 

kl6r4 Dante zawsze miał z sob�. 
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Nie masz większej boleści, jak wspominać o szczęśliwej 
przeszłości w cierpieniu; a to zna Mistrz twój ! 

Znał to dobrze mistrz Dantego, znękany wygnaniem Bre­
cyusz, i znamy też dobrze my, starzy tułacze, posiwiali na obcej 
ziemi, co to jest wspominać w nieszczęściu, o drogiej, ukocha­
nej ojczymie, o błogich, niezapomnianych chwilach młodości 
i szczęścia. 

Jakkolwiek więc, boleśnem może być to wspomnienie dla star­
szych; jakkolwiek młodszym zasępi ono pogodne czoła, przy­
pomnę jednym i drugim : jakę to uroczystość obchodzimy 
dzisiaj, dlaczego ten obchód ma prawdziwie Polski, narodowy 
i patryotyezny charakter. 

I 

Pierwsze lat dziewięć nieszczęsnego panowania Stanisława­
Augusta skończyły się pierwszym, haniebnym rozbiorem Pol­
ski 1773 r. Te dziewięć lat były jakby nieprzerwanym, okrop­
nym spazmem, zło:i:onego ciężkę, śmiertelnę chorobę, dzielnego 
niegdyś narodu. Dwuwieczna swawola i rozpusta przywiodła 
go aż do tej ostatniej mety, gdzie znalazł krzyż i mękę, i gdzie 
miał doznać ostatecznej, krwawej obelgi od obcych mu sęsia­
dów i od własnych swych dzieci. 

Dziewięć lat wichrumia, burzy i mordów wyniszczyły osta­
tnie siły wielkiego nareiclu. Po zatargach elekcyi króla Stani­
sława-Augusta, po bezprawiach konfederacyi Radomskiej, na­
stała korifederacya Barska. Kraj pustoszony wojnę domowę, 
zalany obcym żołnierzem, stracił wszystkie nabytki przeszłości; 
a w stolicy, obcego narodu poseł dawał rozkaŻy i prawa. 

Był to najboleśniejszy cios, który zakrwawił serce narodu i 
wywołał jego nieprzebłaganę i dotęd nienawiść ku Moskwie. 
Tak to, moralne uczucie hańby straszniejsze jest zawsze i 
trwalsze, niż wszystkie dolęgliwości fizyczne, i błogosławić na-
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leży Opatrzność, która to-uczucie godnpści człowieka, dała na­
turze ludzkiej za podwalinę jej wyższości nad wszelkę istotę 
stworzenia. Bez tego bowiem, to straszne axioma : że ce siła wyż­
szę. jest ·nad prawo n. zapanowałaby wszechmocnie na ziemi. 

Jak wielka jestto prawda , nasz własny przykład dowodzi. 
W rozbiorze 1773 i·oku, wydarto Polsce do 4,000 mil kwadra­
towych kraju, przepełnionego ludnościę., słynęcego bogactwem 
i handlem. Stosunkowo, ta grabież najmniej była ważnę. dla 
naszej biednej ojczyzny, co do prowincyj przywłaszczonych od 
Rossyi; były to województwa: Mścisławskie, Witebskie, Poło­
ckie i Inflanckie z częścię zadnieprskę. Mińskiego. Strategi­
cznie i po_d względem finansów kraj zmuszony ku temu, bez 
wielkiego ciężaru mógł wytrzymać tę bolesnę. stratę; wtenczas 
kiedy grabież Prus i Austryi, prawdziwie śmiertelny cios nam 
zadała pod każdym względem. 

I· tak Prusy, grabię.c nam województwa : Chełmińskie, 
Malborskie., Pomorskie, Warmię. i całę. część Wielkiej-Polski 
ponad Notecię., nie tylko wydzierały nam ziemie niezmiernej 
wartości pod względein ludności, przemysłu i strategicznego 
położenia granic naszych; ale jeszcze, i nadewszystko, parali­
żowały śmiertelnie nasz handel, bo odcinały nas od morza. A 
zostawione nam : Gdańsk i Toruń, nie tylko straciły zaraz całę. 

swę. wartość dla · Polski, pod wpływem powiększonego cła 
komory pruskiej; ale sprawiły jeszcze zupełne prawie zni-· 
szczenie wai.nego spławu na Wiśle. 

Austrya, zabieraję.c całę., zamożn� Ruś Czerwonę, zarzucaję.c 
swoje granice aż w głę.b Podola, Sandomierskiego i Kra­
kowskiego województw, wydzierała nam Bochnię i Wieliczkę, 
to jest : prawie część czwartę. dochodów Królestwa, bo trzy i 
pół miliony złp. pobierany�h z samych tylko żup solnych. 

Dodajmy do tego, że wiedzieli wszyscy, że wiedział kraj 
cały, za czyj em to poduszczeniem, za czyję. to sprawę. to zło­
czyństwo popełnione zastało. Komuż to było wówczas tajne, 
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że Fryderyk li Prnski, ten sam którego Voltaire ogłosił Wiel­
kim, aby zabezpieczyć swoję stolicę, leżęcę na bezbronnej pła­
szczyznie, o dwa zaledwie marsze Ód granicy polskiej; po­
trzebował się zaokręglić i zabezpieczyć z tej strony? Otóż, 
gdzie łatwiej było to znaleźć jak w Polsce? w której, podług 
słów brata jego : « By coś zebrać, <losy<, było się schylić». 
Krzętał się więc pilnie, radził, pl'zckładał, nalegał, aż zbrodni 
tej moskiewskiemi rękami dopełnił. 

Wiedziab więc Polska, klo był głównym winowajcę- bo 
ten winien, podług zasady prawa karnego : komu to korzyść 
przynosi, cui rwodest. Owóż,_rzecz dziwna, brntalstwo mo­
skiewskie samo tylko zostało w pamięci narodu, jako krwawe 
i niezmazane piętno zniewagi ... Kiedy my dziś jeszcze, w sto 
lat przeszło czasu, czujemy to piętno co nam pali policzki 
jak rozpalone żelazo, cóż musieli czuć i p1'zenicść, ci z ojców 
naszych, co tę zniewagę osobiście ponieśli? od tych, jak ich 
nazywa energiczny Rajmund Korsak<< bękartów Scyty,,. 

Moskale, których my znamy dzisiaj, Panowie moi, sę to 
Moskale wygładzeni, wypolerowani, w różannej, że tak po­
wiem, wodzie skępani; ale Moskale z czasów Katarzyny? 
jakie będź kolwiek było ich znaczenie, mieli jeszcze ten po­
krój, co przypominał batogi i kije Piotra Wielkiego, i zawsze 
byli golowi dzielić się niemi sowicie. A jeżeli nie brakło ani 
rozumu, ani biegłości: Paninom, Repninom, Stakelbergom, i 
t. cl., to wcale nie zmienia zasady- bo przecież, zachowu­
jęc należnę proporcyę i Atylla i Dżingischan mieli również 
rozum ... 

Otóż, kiedy siQ te straszne czasy spełniały w Polsce, mini­
strowie pełnomocni Prus i Austl'yi, chociaż ani więcej uczci­
wości, ani więcej prawo�ci nie mieli w sercu jak Stakelberg 
moskiewski , przecież, w pismach urzędowych, w odezwach, a 
szczególniej w obchodzeniu się z królem, z ministrami, sena­
torami i posłami zachowali zawsze ię miarę i tę godność, co 
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i najtwardsze, najsroższe wymagauia złagodzić potrafi. Stalo 
się więc tak, że ci, co najmniej zabrali, za największych prze­
cież złoczyńców uchodzili w kraju -bo do kradzieży i łupież­

stv,1a, rozbój i zniewagę przymięszali.· 
Takie to wrażenia i takie uczucia musiały wypełniać umy­

sły i serca tego pokolenia, co zrodzone w chwili i jakby z po· 
cz�tkiem tej strasznej niedoli narodu, miało zmężnieć w pię­
tnastoletnim pokoju, co zapanował w ojczyznie po spełnionym 
gwałcie; zmężnieć i występić na ostateczn�, na śmierteln� 
walkę z tymi, których sprawiedliwie, lub nie, za jedynych 
uważano nieprzyjaciół ojczyzny. 

Pomiędzy tern młodtlm, ostatniem pokoleniem, a pomiędzy 
iudźmi, któl'ych nieudobość i zaślepienie przygotowały te 
straszne wypadki, pierwszych lat panowania Stanisława 

Augusta ; była jeszcze warstwa pośrednia, a do której należał 
z wieku swojego, sam król. Warstwa ta, o dwóch przeciwnych 
prędach, zamykała w sobie najwydatniejsze osobistości tej 
epoki, i przedstawiała dwa główne i jedyne stronnictwa 
w narodzie, to jest.; stronnictwo postępu i życia, i stronnictwo­
statu in quo, to jest: rozprzężenia i śmierci. 

Na czele łych dwóch partyj, stali dwaj Potoccy: Ignacy, 
marszałek wielki litewski, i Stanisław Feliks, lub jak to imię 
tłumaczono po polsku, Szczęsny, pod którem szczególniej 
był· znany. 

Pierwsze stronnictwo, którego źródeł potrzelia szukać 
w czasach jeszcze całej świetności narodu, miało za cel: na­
prawę rzeczypospolitej, to jest reformę władzy, wojska i 
finansów. Jej głównemi filarami w przeszłości byli ludzie 
tacy, jak : Jan Zamoyski, Le,v Sapieha, Skarga ..... , któ­
rych oko, sięgaj�c w dalek:;i, nieznan:;i przyszłość, widziało .nie­

_bezpieczeństwa i klęski, i szukało przeciw nim silnej obrony. 
Wielka ich myśl i patryotyczna, poprawy błędów, znalazła 
w tym czasie, o którym rzecz idzie,.nowych i silnych przed-
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stawicieli, w tylko co wspomnianym Ignacym Potockim, Sta­
nisławie Małachowskim, marszałku Sejmu czteroletniego, 
Stanisławie- Potockim, posle lubelskim, Kołł\łtaju, w brater­
skiej jedności ich rówienników ze wszystkich klas narodu, 
i w całym zastępie ostatniego, dorastajllcego pokolenia mło­
dzieży naszej. 

Drugie. stronnictwo, które najwybitniej reprezentował 
w kraju, jako d{lżności polityczne i jako zasady moralf!.ości . 
i charakteru, wojewoda ruski, a póżniej generał artyleryi ko­
ronnej, Szczęsny Potocki; stronnictwo to, okrywaj{lc się pła-· 
szczykiem niepodległości osobistej, i republikańskich nibyt.o 
zasad, pod godłem szczęśliwie wymyślonem: złotej wolności; 

było w gruncie najsmutniejszym ściekiem miłości własnej, pry­
waty, szlacheckiej dumy, szlacheckich starych uprzedzeń, i 
gotowe zawsze było, jak to energicznie wyraził na Sejmie je­
c)en z jej

) 
jeżeli nie największych to najzażartszych koryfe­

uszów, poseł kaliski Suchorzewski: « Gotowem bronić ojczy­
zny, n mówił, ce dlatego żem wolny, a jeżeli będzie despotyzm, 
gardzę ni\ł i oświadczam się nieprzyjacieli:.rp Polski! ,> to jest: 
ubi bene, ibi patria. O reszcie zwolenników wolę zamilczeć� 
bo w tej chwili nie chcę brudzić świętego wspomnienia, przy­
pomnieniem tego, co jak niestarta rdzy plama, kazi słoneczn{l 
jasnośc tego obrazu. 

W tej pobieżnej pracy, której celem jest, jak to powiedzia­
łem w pocz\łtku, przypomnieć jedynie słuchaczom polskim 
co to była Konstytucya 3go Maja? i jakie jest znaczenie coro­
cznego obchodu dnia tego? nie mogę wchodzić we wszystkie 
najdrobniejsze szczegóły wypadków, co poprzedziły ten wielki 
akt narodowego postanowienia. 

Jeden z naszych kolegów, przytomny tu, szanowny Sekre­
tarz Towarzystwa Historyczno-Literackiego, w pięknem i ob­
szernem dziele, którego styl treściwy i jędrny, myśl patryoty.: 
czna i wzniosła, zostawiły nam tak żywe,. silne, tak przeni-
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kajęce wrażenie, z ostatnich kilku odczytów; umiał lepiej 
niżeli ja zdołam zgromadzić w jednę, porzę.dnę., szykownę., 
llarmonijnę. całość, arcymisterne opowiadanie o ludziach i 
wypadkach tych pierwszych l_at panowania Stanisława Au-. 
gusła. Tam więc publiczność polska znajdzie wszystkie szcze­
góły, wszystkie ukryte sprężyny, poruszaj�ce wielkę. całość 
tej tak dramatycznej epoki, co poprzedziła ogłoszenie konsty­
tucyi 3go Maja. 

Ja na jeden punkt tylko chciałbym zgromadzić tutaj wszy­
stkie promienie, któremi się rozświetla dla nas ojczysta 
sprawa, w tej ostatniej i potężnej chwili przesilenia, w któ­
rej się ważył przyszły los naszego narodu. Z lekka więc i na­
wiasem tylko dotknę tych wypadków i ludzi, z których wyszła 
pierwsza myśl naprawy rzeczypospolitej i postaram się jasno 
i czysto postawić przed wami ten 'dzień, ten moment, tę je­
dyn� chwilę w której zdało się, że naród Polski przeżył, jakby 
wskrzeszonę całę olbrzymię. wielkość przeszłości swojej. 

II 

Powiedzieliśmy już, że z pierwszym podziałem Polski skori­
czyło się dziewięć pierwszych i najburzliwszych lat panowa­
nia Stanisława Augusta. Stało się zadosyć występnemu pra­
gnieniu naszych nieprzyjaciół, i stało się zodosyć woli Bożej, 
która tej straszliwej na nas dopuściła kary. A gdy, umniejszona, 
znękana, ·przygnieciona Polska, nominalnie już tylko polityczne 
maję.c znafzenie, nie mogła być żadnę. przeszkodę. dla swoich 
oprawców; postanowienie o jej przyszłych losach odłożono tym­
czasowo na stronę. Nieszczęśliwy kraj, zostawionynakoniecsam 
sobie, obcy odtę.d wszelkiej polityce zewnętrznej, wszystkim 
można powiedzieć wypadkom świata, zamknięty w ścieśnio­
nych granicach, miał zakosztować piętnastu lat niczem nie­
przerwanego pokoju, który poprzedził ostatnie chwile naszej 
niepodległości. 
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Mówię że Polska zakosztowała niczem nieprzerwanego po­
koju przez lat piętnaście, i tak było w rzeczy samej. Bo cho­
ciaż niektóre z sejmów zwyczajnych tej epoki, zakłócone 
zostały wywołaniem delikatnych lub bolesnych spraw we­
wnętrznych, jak na przykład : sejm 1782 r., z przyczyny usu­
nięcia od rz�dzenia dyecezy� i własnym maj�tkiem szano­
wnego biskupa krakowskiego Sołtyka; sejm grodzieński 
1784 r. i następny 1786 r., z. powodu sławnej intrygantki, pa­
ni Ugriumow i jej krymiualnych oskarżeń wielu znakomitych 
osób, burze te były przechodnie. A jeśli zt�d sprawy kra­
jowe ucierpiały nie mało, przez zbyteczn� stratę czasu i prze­
włokę decyzyj sejmowych; były to, że tak powiem, nieprzy­
jemności i zatargi familijne, co nieprzeszkadzało wcale coraz 
szerszemu rozwijaniu się oświaty publicznej, podnoszeniu się 
przemysłu, ustaleniu się handlu i porz�dku w kraju. Postęp 
był widoczny i uczuwać się dawał, tak we wszystkich czę­
ściach polepszonego ogólnie bytu, jak i w powszeclmem mo­
ralnem usposobieniu wszystkich klas narodu. 

Jakkolwiek nieprzyjazne nam wpływy trzech ościennych 
mocarstw, starały się, w chwili, kiedy obciężone łupami ka·i;de 
z nich usuwało się w przywłaszczone świeżo granice, głęboko 
wkorzenić zostawione u nas przez nich zal'ody niezgody i nie­
ładu, nic przecież nie pomogły te ludzkiej m�drości układy, 
bo żywotne siły narodu zualazły wkrótce zasoby oparcia się 
tym nieprzyjaznym wpływom, tam nawet, gdzie się one zda­
wały być ugruntowane najmocniej. I tak, w łonie tej sa­
mejże Rady nieustajęcej, tej sławnej Rady, wybranej i złożo­
nej rękami naszych nieprzyjaciół, znalezli $ię przecieź ludzie, 
co nie zdołali zapomnieć, że byli dziećmi tej nieszczęśliwej 
Polskiej ojczyzny i przyłożyli się chętnie do podniesienia 
tego, co zewsz�d jakby cudownie powstawało i rosło, pokry­
waj�c cały przestwór kraju swoj� ,il n� i bujn� zaroś!�. 

Była to epoka, krótka niestety! ale świetna, prawdziwego 
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odrodzenia Polski. W żadnej chwili dłu giej swojej egzystcncyi 
nie wykazał nasz naród takiego zapału, takiej jedności w zdo­
bywaniu wszystkich zasobów, które s� konieczne do utrzy­
mania życia fizycznego i moralnego każdego narodu, jak w tej 
nadzwiczajncj epoce lat piętnastu. I gdyby, zamiast tej natury 
inteligentnej ale słabej Stanisława Augusta, dano nam było 
w tej chwili, posiadać za króla i przewódcę, jednę z tych orga­
nizacyj silnych i wytrwałych, zamożnQ w niezmordowan� 
czynność, baczn� i przezorn� na każdym kroku- jak� była na 
przykład organizacya Stefana Batorego; te piętnaście lat po­
koju, zamiast pokazać nam łuaz�CQ. jedynie nadzieję : że Pol­
ska zbawion� być mogła, mogłyby były nas zbawić!. .. 

Był to czas, kiedy można było domagać się wszystkiego od 
narodu, który czuł głęboko poniesion� zniewagę, i golów był 
na wszelkie poświęcenia. Pokazał to zreszt� wkrótce, kiedy 
poniósł największe ofiary, bezbronny i nieprzygotowany do 
śmierteln9j walki. Pytam się wigc, czcgoby był nie dopiQł, 
gdyby był znalazł pod ręk� wszystkie sposoby, wszystkie 
środki, których miał prawo ż�dać od tych, co mieli losy jego 
powierzone swej pieczy? 

Jakkolwiek bQdź, oddajmy sprawiedliwość bezstronn�, obcQ 
wszelkiej namiętności ludziom, którzy podjęli z miłości:.!, w tej 
pierwszej chwili biednego rannego na pobojowisku, i starali 
się najboleśniejsze, najgłębsze rany jego opat,zyć i zagoić; a że 
w tych pierwszych chwilach nic można było myśleć o uzbro­
jeniu tego, który leżał na śmiertelnej pościeli, zajęto się więc 
staraniem aby wrócić spokój, porz�dek i dostatek w domu. 

Finan:IB i przemysł pierwsz� zwróciły uwagę- w uszczuplo­
nej ojczyznie potrzeba było wynaleźć środki, i Lo większe 
jeszcze niżli były przedtem. Środki do załatwienia bieżQcych 
potrzeb kraju, które się nie zmniejszyły bynajmniej, i do za­
płacenia długów, któl'ych dawny nieporz�dek, nieład, do­
mowe wojny i ostatnie nieszczęścia przymnożyły ojczyznie. 
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Rolnictwo, przemysł i handel, same tylko mogły przyczynić 
bogactwa, te więc tl'zy 1;ał9zie potrzeba było przedewszyst­
kiem opatrzyć i wzmocnić. Pokój co zapanował w kraju, 
pokój, który jest głównym, żywotnym działaczem do roz­
więzania tych trzech objawów życia narodowego , dozwolił 
·wkrótce zebrać najpiękniej�ze ich plony. Zn.;tleźli się ludzie 
co umieli i potrafili wszystkiemu zaradzić, i już w 1778 roku, 
złożone rachunki skarbu na Sejmie, wykazały prawie podwo­
jony dochod; ciężki deficyt wynoszi!CY przeszło ł9 milionów,_ 
umorzony został, i znalazła się nakonicc przewyżka jednego 
miliona złotych polskich w budżecie. 

Zamożni właściciele ziemscy, najwięksi panowie przyłożyli 
ku temu ręki : Potoccy, Czartoryscy, Zamoyscy, ubiegali się 
o ulepszenie ogromnych dóbr swoich na drodze. przemysłu; 
Ogińscy, a szczególniej podkanclerzy lite w. Antoni Tyzenhauz, 
przysparzali żywiołów, i zewszi!d drogi otwierali dla handlu. 

Nauki i oświecęnie szerzyły się cudownie prawie po kraju. 
Zakłady naukowe, szkoły wyższe i niższe powstawały zewszi!d, 
a kiól, miłosnik i znawca szczególny, na tem pięknem polu, 
przykładem i mieniem wspierał tę ostatnię dężność kraju z naj­
większem poświęceniem i zapałem. Do tej to szczęśliwej epoki 
odrodzenia, należi! najlepsi, niezapomniani w narodzie, pisa­
rze i poeci, tak nazwanej Stanisławowskiej epoki. Wszystko, 
cośmy stracili w po li tyce, odżywało teraz w literaturze, i naród 
znamionował swe życie we wszystkich kierunkach. Pokale-· 
czony, ranami okryty łazarz, wstał ze swej śmiertelnej pościeli, 
i dopraszał się życia i światła. Dano mu je, i dano z całę peł­
nościi!, której jedno tylko można było zarzucić : iż niedość 
baczyła na jego siły fizyczne, których przecież potrzebował 
doświadczyć i użyć. I rzeczywiście, kiedy już tyle zrobiono 
w ważnych zapewne, arcy-ważnych kierunkach umysłowego 
bytu narodowego, główne, a powiem na\vet najgłówniejsze 
zasady po sprawach skarbu, te węgielne prawdziwie kamienie 
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jego życia i trwałości na przyszłość, to jest : por:cidek sc1do­

wniczy i wojsko, upornym i leni wym postępowały krokiem 
w ślad za pędzęcę lotem naprzód oświaf(i i rozwijajQcym się 
szybko polorem narodu. 

Co do pierwszego, to jr-st : co do ustanowienia równego dla 
wszystkich sędowniczego porzędku , oligarchiczne urzędzenie 
kraju stawało nieprzełamanę przeszkodę. Wydarte przywileje· 
przy każdem bezkrólewiu, przy każdej elekcyi, przy każdem 
.wstrz�śnieniu władzy wykonawczej, postawiły rzędz{!c� klasę 
wyżej nad prawo. Każda więc poprawa w tym względzie, mu­
siała wywoływać natychmiast i to wywoływać zewszęd, na 
całej przestrzeni kraju, najzaciętszę, najstraszliwszę opozycyll 
ze strony ·tych, którym ten przywilej służył. Braterstwo repu­
blikanckie tłumaczyło się u nas tern wyrażeniem : c< że szla­
chcic na zagrodzie równy wojewodzie » ; ale. szlachcic a nie­
kto inny. W tej formułce porównawczefzamykał się kraj cały; 
po za nili stoj�cy naród był zerem! ... 

To też kiedy w 1780 roku, Andrzej Zamoyski wniósł na sejm 
swój Kodex prawny, którego głównym celem było ustanowie­
nie jednego prawa, jednego sędu dla wszystkich, projekt ten 
godnym spalenia, a jego autor godnym bannicyi jednogłośnie 
prawie uznany został. W chwili pierwszego oburzenia, bez 
deliberacyi nawet, uchylić go chciano; a jeżeli złagodzono 
później w protokóle gwałtowność wyrażeń p\erwszego sło­
wnego odrzucenia, nie refleksyi tó posłów i senatorów, ale oso­
bistemu wdaniu się marszałka sejmu, Antoniego Małachow-

. ski ego przypisać należy. 
Co do drugiego, to jest, co do pomnożenia i uorganizowania 

siły zbrojnej, większe nierównie znalazły się trudności i za-· 
wady. Pierwsza była w opozycyi posła moskiewskiego i tej 
partyi, która całkowiecie zaprzedana była polityce Dworu ros­
syjskiego. Ubóstwo skarbu, niedostatek arsenałów, nieład 
w urz�dzeniu komendy i re_krutowania, a nakoniec u jednych 
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prawdziwa, u większej części udana nieufność do króla, który 
pomnożenie wojska mógł obrócić na korzyść osobistych wido­
ków, dla zapanowania wszystkiemu, dopełniały miary prze­
ciwności, jakich ten główny i żywotny projekt, doznawał na 
każdym sejmie. 

Tymczasem, pomimo ten brak jednolitej całości rozwoju, 
naród postępował naprzód w raz przyjętym kierunku, i tlę.żył 
do rozwię.zania jedynego zagadnienia, które zaprn;itało wido­
cznie myśl każdego i wszystkich- do wyłamania się, w jaki by 
to nie było sposób, Ż przemocy obcej, to jest, z przemocy-mo­
sldewskicj, która sama tylko ciężyła jeszcze na kraju. 

To co się działo wówczas we Francy i, to jest rozwijanie się 
bystre zasad rewolucyjnych, musiało koniecznie wy\Yrzeć 
wpływ swój, i wywarło go dal_eko większy i ważniejszy nawet 
na umysły młodszego u nas pokolenia, niżli przyznano to do­
tę.d w pismach odnoszę.cych się do owej epoki, i do wypadków 
zaszłych w naszym kraju. Ale zasady te, J)rzyjęły u nas inny 
wcale kierunek i wcale różne wydać musiały skutki. I w rze­
czy samej, kiedy we Francyi chodziło o rozszerzenie wolności, 
· u nas zbytek jej i nadużycie ukrócić potrzeba było; kiedy we 
Francyi rzecz główna leżała w walce, która się toczyła pomię­
dzy władzę. królewskę. i domaganiami się bez granic ideolo­
gów i demagogów, w imię niby narodu, u nas chodziło o wy­
wrócenie potęgi obcej, cię.żę.cej na narodzie haniebnem nadu­
życiem przemocy i siły. 

Każdy więc powiew wiatru, że tak powiem, co przynosił do 
nas, daleki, ale brzmię.cy odgłos tej straszliwej walki, rozpalał 
nowe ognie w piersiach tego pokolenia, którego przedstawi­
ciele, co chwila jet.len po drugim występo,vali na pole publi­
cznego życia z zar,ałem, z gorliwościę. młodości, które po­
dwajał jeszcze opór, jaki spotykali w każdej żywotnej kwestyi, 
nie tyle ze strony własnego rzędu i własnych współobywateli, 
ile ze strony tej nienawistnej przemocy obcej. 
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Ogień ten, co miał wybuchn{lć ostatecznym kiedyś pożarem·, 
szerzył się szybko po kraju, przenikał do dworów pańskich i 
pod skromn{l strzechę wieśniaków, zmieniał wyobrażenia sta­
rych, rozszerzał wiedzę młodszych, jednoczył wszyst�ich, 
w tej spólnej i jedynej myśli pozbycia się opieki moskiewskiej. 
Przes{l<ly i nadużycia ustępowały powoli miejsca wznioślejszym 
i patryotyczniejszym uczuciom. To co w '1780 roku odrzucano 
z takim gwałtem, jakby zamach pr.zeciw Ojczyznie, w kilka lat 
później, wracało zewsz<td jakby domaganie się narodu o naj • 
świętsze prawo; i najzaciętsi przeciwnicy projektu Andrzeja 
Zamoyskiego, wnosili go później sami cąstkowo, i w bardziej 
radykalnej formie. Świętość świętości (nie szlacheckiej wolno­
ści, ale szlacheckiej swawoli) Liberum veto, upadło samo przez 
się pod ciężarem własnego nadużycia i pod· kl{ltw{l powsze­
chnego oburzenia. 

Takie to było nastrojenie ducha narodowego w Polsce, takie 
uczucie godności i prawdy, kiedy wypadki zewnętrzne, wy­
padki polityczne niezmiernej wagi, przyniosły jakby nowy ży­
wiół i now<t pobudkę do przeistoczenia w czyn stanowczy, do 
urzeczywistnienia na:koniec tych wszystkich pomy,łów, chęci 
i nadziei narodu. 

III 

Był czas, kiedy polityka rossyjska lubiła mięszać do swych 
subtelnych, ścisłych i matematycznych wyrachowaii, pewnQ 
dozę, jakby poetycznej, malowniczej fantazyi. T{l fantazy{l, 
która i dot{ld jeszcze odnawia się od czasu do czasu, było to : 
wskrzeszenie Wschodniego Państwa Greckiego, . ze słowiań­
skim Cezarem na Carog1:odzkiej stoli!:Y· Katarzyna II, namiętna 
po niemiecku, to jest z rozwag{l i na zimno, widz{lC jak szczę­
śliwie pod jej żelaznia ręk{l rozwijały się wszystkie projckla 
Piotra Wielkiego, przyjmuj�c za dobr;_t monetę i;odłc i prze-

.. u 
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dajne pochlebstwa Francuzów szukaj�r,ych chleba, którzy j� 
północn� Semiramid� przezwali; marzyła całe swe życie o za­
jęciu Konstantynopola i wypędzeniu Turków z Europy. 

A że wielkie i ważne polityczne wypadki często bardzo po­
cz�tek swój bior� wśród okoliczności podrzędnych, gdzie na­
miętności i słabości natury ludzkiej pierwsz� odgrywaj� rolę, 
tak się też stało, jak wiemy dzisiaj, i z tym olbrzymim proje­
ktem Katarzyny, co do usadowienia trzeciej stolicy swojego 
państwa w Carogrodzie. Projekt ten, którego Opatrzność nie 
pozwoliła zrealizować i dot�d, poetyczne w poczętku i nieokre-· 
ślone marzenie młodej i ambitnej kobiety, dla której przykład 
Piotra Wielkiego był jakby zachęceniem i skazówk� celu, 
rozwinięty i dopełniony został niezmordowanem pochleb­
stwem otaczaj�cych j� intrygantów, \yszelkiego pochodzenia i 
narodowości;· a ugruntowany· nienasyconę dum�· i pożędliwo­
ści� chorobliw� i sławy i dostojeństw, sławnego jej faworyta i 
doradcy, Potemkina. 

Wypchnięcie 'l'urcyi ze wszystkich posiadłości na brzeg.ach 
północnych Czarnego morza, musiało się stać pierwszem za­
daniem i przedwstępn� czynności� moskiewskiej polityki na 
Wschodzie. 

Dwie zapory mogły j� spotkać głównie na tej awanturniczej 
drodze : Polska i Austrya. Wyniesienie na tron Stanisława Au­
gusta oddało Polskę w ręce Katarzyny. Jej więc kosztem za­
kupić ptzychyl'ność i współuczęsnictwo Austryi, słało. się 
główncm zadaniem od chwili, kiedy podkuszona podszeptami 
Fryderyka II, zrozumiała całe następstwo korzyści, jakie zt�d 
wyci�gn�ć mogła. 

Jak tylko więc to przypuszczenie stało się pewnym, poli­
tycznym pewnikiem, uskutecznienie. tych zamiarów aopeł­
nione zostało, bez najmniejszego wahania się ze strony Ka­
tarzyny. Jak widzieliśmy, otrzyma110 to w sposób najbezecniej. 
szy i najgwałtowniejszy, pierwszym rozbiorem na$zego kraju, 
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uknuwszy potrójny zamach, na niepodległośćsęsiedniego, słab­
szego parbtwa. 

Polityka rossyjska, starajl;_lc się wszelkiemi sposobami uczynić 
AuslrJtl powolnl;_l co do swych zamiarów na Wschodzie, nie 
zaniedbała w tym haniebnym rozbiorze dać jej jawny dowód 
przyjaznych skłonności. Dlatego to Auslrya, co w tych spiskach 
na zgubę Polski najmniej czynny przyjęła udział, w ostate­
cznej grabieży, najpiękniejszl;_l część dostała rozerwanych pro­
wincyj. 

'l'ak więc Katarzyna, zapewniona co do Polski, której nie­
moc już była wówczas widocznl;_l, i co do swych stosunków 

_z A ustryę, której spólnictwo było opłacone z góry; postano. 
wiła, w ściślejszem jeszcze przymierzu z Dworem wiedeńskim 
szukać spełnienia dalszych swoich projektów. Zamiary te, 
przygotowane oddawna, prowadzone ostrożnie, rozwijane sto­
pniowo, z każdym dniem zdawały się nabierać większej pe­
wności i trwalszych nadziei spełnienia. 

Pierwszym z tych projektów było zawojowanie Krymu i za­
panowanie na Czarnem morzu. 

Prawie jednocześnie z pierwszym rozbiorem Polski, bo 
w 177,4 roku, zawarty p8między nossyl;_l i Turcyl;l pokój w Kaj­
nardżi, warował łudzęcę i kłamliwę niepodległość lennego je­
&zcze 'furcyi Krymu, i z tej strony, gotował na przyszłość, 
nowy zabór i nowe grabieże dla Rossyi. Polityka n;ioskiewska 
nie zaniechała w tej mierze żadnego śroclka, a dla tak biegłych 
i zarnoznych w wynalazki ludzi, było lo prawdziwl;l igraszkę 
zepsucie i rozprzężenie takiej władzy i takiego spółecznego 
urzl;_ldzenia, jakim był tatarski chanat w !{rymie. 

To też, ułożony zjazd Katarzyny z cesarzem Józefem li, 
w '1780 roku, w Mohylowie nad Dnieprem, przyspieszył prze­
widziany oddawna i przygotowany od Rossyi upadekKrym­
skiego chanatu. Zjazd ten sciślej jeszcze jednoczęc politykę 
cl wóch dworów cesarskich, zapewniał Austryi zupełnl;_l swobodę 
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w sprawach południowych Niemiec; a nawzajem, wi:;tzał j� 
wspólności:;t działania przeciw Porcie Ottomańskiej, gdyby la 
zamyślała bruździć Rossyi w Krymskich zaborach. Wkrótce po 
tych układach, Sahim-Geraj, pod naciskiem Rossyi, zmuszony 
został, naprzód w 1782 roku, do uznania jej zwierzchnictwa nad 
sob:;t, we dwa lata później, w 1784 r. wyzuty z władzy, przyj:;tł 
pensy:;t od llossyi, a Krym wcielony do jej państwa, stał się nowę 
Tauryckę gubernię. Turcya zaś zagrożona wojnę, i ulegajęc 
wpływom Francyi i Austryi, traktatem za�vartym w Konstan­
tynopolu, przyznała i potwierdziła Rossyi, ten nowy nabytek. 

Rzeczy szły więc porzędnie w ten sposób do ostatecznego 
rozwięzania i wszystko zdawało się sprzyjać zamiarom K'ala­
rzyny, która w całej sile, w całym rozwoju lat, powabów i 
rozumu, dosięgła wówczas tej pełności najwyższej władzy, co 
w Rossyi i na zewnętrz, dawało jej wpływom niezaprzeczonę 
powagę i ważność. 

Ale że w sprawar.h polityki, jak we wszelkich sprawach ludz­
kich, przeciwności i zawady wzrastaję koniecznie w miarę do­
niosłości celów, Katarzyna znalazła wkrótce zaporę tam, zkęd 
jej się naj_mniej spodziewać mogła. Ścisłe jej, jak się zdawało. 
bardzo serdeczne zbliżenie z Austry:;t, nie mogło zadawa_lniać 
zupełnie Dworu pruskiego; lembardziej, że następca Fryde­
ryka II, Fryderyk-Wilhelm, zajęty wzmocnieniem tak nieda­
wno rozszerzonej potęgi w świeżo zdobytych prowincyach na 
Austryi, nie mógł patrzyć przycllylnem okiem na ten zwięzek 
dwóch· państw si_lsiednich, których nowy wzrost i polityka, 
mogły w danej chwili stać się niebezpieczeństwem dla Prus, 
sklejonych gwałtownie z tak różnorodnych kawałków i części. 

Fryderyk-Wilhelm, nie stawiajęc więc żadnej zapory, wbrew 
tym poszukiwaniom i krz:;ttaniom się Rossyi na Wschodzie, 
nie odrzucał również poszeptów, rad i uwag, które mu czy­
niła Anglia, baczna i troskliwa na sprawy tureckie, gdzie zu­
pełna przewaga Rossyi, najzgubniejszy wpł}'W mieć mogła na 
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jej stosunki handlowe, i Szwecya, którę niepokoił, ten nagły i 
olbrzymi wzrost potęgi moskiewskiej, nie tylko na lędzie, ale 
i na tern mor:m Baltyckiem, które dotęd było jakby wyłęcznę 
własnościę Skandynawskiej rasy. 

Wśród tych rokowań, tak różnych i tak złożonych w s,\,ych 
dężnościach i celach, w obec tego co się rozwijało we Francyi, 
gabinet petersburski zmuszony był podwoić zabiegów, umiar­
kowania i ostrożności, a tymczasem bieg powszechny wypad­
ków rozwijał się_ niepowstrzymanym pędem i unosił z sobę 
wszelkie ludzkie zapory, jakby drobne zdźbła słomy, rzucone 
na jego wzburzone fale. Przyszedł czas, iż pomimo największę 
ostrożność, pomimo wszelkie starania około utrzymania po-• 
koju i zgody z każdym i ze wszystkimi, należało było wybie­
rać, i albo zupełnie odrzucić dawne i stare zamiary, albo od­
kładajęc wszelkie zajęcie na stronę, iść prosto do celu. 

Ten ostatni środek był najodpowiedniej5zy osobistym 
usposctbieniom Katarzyny, która jako kobieta i kobieta namię­
tna, mimo wszelkie niedostatki, a może z przyczyny właśnie 
tych niedostatków serca, wolała wybierać to, co było obok nie -
bezpieczeństwa i niepewności, bardzićj rzutkie, błyszczęce i 
śmiałe. Wybrała wię stanowczo zwięzek.z Austryę, a ztęd, 
politykę zaczepnę i wojujęcę przeciw Turcyi; nieszczędzęc 
wszakże sposobów złagodzenia swoich północnych sęsiadów, 
lub rozerwania pomiędzy nimi więżęcych !;_ię stosunków. 

Rok 1787 był jakby chwilę przesilen:a, w której długo 
zwlekane, cierpliwie wypracowane i · stanowczo obmyślane 
zamiary Dworu rossyjskiego, miały nakoniec uczynić krok 
stanowczy na przód. Przecież to występienie na pole działania 
oblekło jeszcze jakby . pozór pokoju i zgody, i pierwsze kroki 
Katarzyny zdawały się być bardziej pochodem tryumfów od­
niesionych w pokoju i pomyślności powszechnej, niżeli złowie­
szczym pędem chciwej zwycięztw sławy. Dnia 18 stycznia l{a­

tarzyna opuściła Petersburg, ud�j;;tc się na tę sławnę podróż do 
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Krymu, o której doU;�d jeszcze pomiędzy ludem naszym zostały 
tak dziwne i bajeczne tradycye, jakby o pochodzie Xerxesa. 

Mało to nas obchodzi dzisiaj, ile to było dziwactwa, śmie­
szności i teatralnej wystawy w tej podróży, której głównym 
przedsiębierc{l i dyrektorem hył znany ze swoich szaler\stw 
administracyjnych Potemkin. Co nas obchodzi głównie, to cel 
i znaczenie tej podróży. Celem było postawienie carskiej nogi 
na ziemi krymskiej, na tern jakby przedmieściu Carogrodu; a 
znaczenie zawierało się w pokazaniu 'l'urcyi, że jej losy zależały 
od L{ld jedynie od woli i dobrej chęci cesarzowej wszech-Rossyi. 
A Polska, której miecz ńiegdyś tak potężn{l wag{l mógł był cię­
.żyć na tej szali nieprawości ludzkiej; Polska widziała swojego 
króla i najpierwszych panów Rady id{lcych z chlebem i sol{l 
witać w Kijowic, Kaniowie i na innych miejscach wielk{l Se­
rniramis północy. Gdyby przykład obcy mógł służyć pociechę 
w tern sponiewieraniu narodowej godności, to byśmy przy­
pomnieli tutaj również z pośpiechem biegęcego na jej spotka­
nie niemieckiego cesarza Józefa II. 

Po dwudziestu kilku latach niewidzenia się, Stanisław 
August spotykał znowu powolnę mu tak niegdyś dawczynię 
korony ... Spotkanie to było krótkie i jak zwykle pomiędzy 
panuj{lcymi, stosowne do naprzód ułożonego ceremoniału. 
Stanisław August wrócił uszczęśliwiony z obietnic przyjaźni 
i dobrego sęsiedztwa, które jak dzisinj wiemy, opłacił ofiari_l 
tajnego przymierza, waruj\ł;cego pomoc Polski w przyszłej 
wojnie z Turkami (*). Jakkolwiek pomoc ta nie miała wiel­
kiego znaczenia dla Rossyi, tajemna przecież konwencya miała 
dla niej tę nieoszacowanę wartość, że wi{lzała Polskę do wspól­
nej umowy z Austrn, i otwierała legalnie jej terytoryum dla 
przechodu wojsk i prowiantów; co miało niezmiernie ważne 
strategiczne znaczenie dla Rossyi. 

t•) Patrz : HERMANN, Bisto,•ya Rossyi. T, VI, str, 5U. 
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Lekki i łatwo się łudzęcy umysł Stanisława Augusta, był 

żywo dotknięty tem widzeniem się z Katarzynę , i tę pierw­

szę dyplomatycznę konwencyę swego panowania , za wartę 
z poiężnem mocarstwem Północy, i rozmaite ztęd wysnu­
wał na przyszłość projekta i widoki. Jak wiemy, układy 
te nigdy nie przyszły do skutku, a Polska, jedno tylko zyskała 

z tej podróży krolewskiej : pomnik postawiony staraniem i 
kosztem Stanisława Augusta, w ·warszawie, w Łazienkach, 
Janowi IIT, pogromcy Turków pod Wiedniem. Był to oczy­
wisty dowód usposobień w tym czasie króla, co marzył o lau­
rach i tryumfach Sobieskiego; jakie zaś było uczucie w na­
rbdzie? i co. do tych kaniowskich układów, i co do nadziei 
królewskich, najlepiej tłumaczy ten napis, przyklejony na­
zujutrz po odkryciu, na posęgu Sobieskiego : 

Sto tysięcy kosztuje, dwakroć bym d,)!ożył, 
By Stanisław skamieniał a Jan trzeci ożył. 

Tymczasem, występicnie tak groźne i tak stanowcze Kata­

rzyny, wywołało niezwłocznie skutki, jakich się należało spo­
dziewać. Oburzona 'l'urcya_, wspierana radami Prus, Szwecyi,. 
Anglii i Hollandyi, postanowiła uprzedzić przygotowane prze­
ciw niej zamachy, z tę śmiałościę jakiej by już dzisiaj może 
nie dała dowodu. Po złożeniu krótkiej wstępnej noty ambasa­

dorowi ros·syjskiemu w Konstantynopolu, dnia 26 lipca, nie 
czekajęc nawet jego odpowiedzi, Sułtan, ł8 sierpn'ia ambasa­
dora do zamku J edi-Kulle (Siedmiu-Wież) zamknęć rozkazał, i 
sam pierwszy wojnę Rossyi wypowiedział. 

Nie było to wcale tajemnicę, że głównę sprężynę działania 
w Konstantynopolu byli posłowie, Angielski i Pruski; albo­
wiem Dwory te, zwięzane tajemnę umowę, dały solenne zape­
wnienie Turcyi, że ze swojej.strony użyję wszelkich sposobów 
do przeszkodzenia, aby zamiary Rossyi w żadnym wypadku 
nie mogły otrzymać skutku, jaki starano się rozgłaszać naprzód, 

to jest, zajęcia Carogrodu. 
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IV 

Taki był stan rzeczy w wigilię, że tak powiem, zwołania 
zwyczajnego sejmu ł 788 roku. Musiałem tu dotknQĆ niektórych 
szczegółów, jakby obcych na pozór dla na�zego przedmiotu. · 
Uczyniłem to w myśli, aby lepiej i jaśniej pokazać słuchaczom 
moim, w jakim stanie znajdowała się nie tylko Polska, ale i 
ościenne państwa w chwili, kiedy naród nasz przygotowany 
długim pokojem, i jakby długiem i głębokiem zastanowieńiem, 
postanowił ze swej strony stanowczo pomyśleć o poclźwignie­
niu się z upokorzenia i upadku. 

Chwila ta była nader ważnę, a razem ·i nader szczęśliwę. 
Wojna która wybuchła pomiędzy Turcyę a Rossyę a (której 
acz ważne wypadki zostawię na stronie, aby nie odwlekać 
uwagi moich słuchaczy od głównego, jedynię teraz zajmuję· 
cego nas przedmiotu) wojna ta, miała nam nastręczyć jcdyr,Q 
zręczność, gdybyśmy byli umieli i mogli z niej skorzyslać, 
podźwignienia ojczyzny z upadku i zabezpieczenia jej od 
I}ieszczęść grnzęcych w przyszłości. 

Prusy i Anglia nie zaniechały żadnego sposobu do utrudnie­
nia tej wojny, a skoro ieh dyplomatyczne wdanie się w Pe­
tersburgu i w Wiedniu zasłało lJez skutku, wci�gnięcie Szwe­
cyi i Polski do wspólnego i czynnego z niemi działania, stało 
się przedmiotem usilnych i starannych nalegań z ich strony. 
Geograficzne położenie Polski było w tym razie prawdziwie 
węgielnym kamieniem wszystkich tych układów i prze_dsię­
wzięć. Odci�gnęć zatem Polskę od czynnego udziału w tej 
wojnie było zagadnieniem, którego rozwiQzanie korzystne 
było poszukiwane zarówno jak z jednej, tak i z cl rugi ej strony. 

Katarzyna, zapewniona tajemnym układem, poci pisanym 
w Kaniowie,-ufna że partya królewska i part);a z jej stronników 
złożona, majęc przewagę w kraju, wykonanie umowy utrzy-
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mać potrafi�, przekonana o niepodobieristwie z naszej strony 
przedsięwzięcia czeg0 bQdź kolwiek przeciw potędze Rossyi, 
wspartej siłami Austryi, nie ,viele,zwracała uwagi na te poszu­
kiwania Prus i Anglii, których przedmiotem było wciQgnie­
nie Polski w przeciwne jej widokom politycznym clQżności i 
działania. Usuwaj�c więc na stronę przełożenia poufne i odpy­
chaj�c stanowczo oświadczenia urzędowe sprzymierzonych 
Dworów, Rossya i Austrya niezwłocznie rozpoczęły wojenne 
kroki w odpowiedzi na deklaracy� wojny, wypowiedzianę 
w Stambule. 

Skoro więc tylko rzeczy stanęły na tym stopniu, Fryderyk 
Wilhelm. dwie armje obserwacyjne wyci�gnęł na granicę 
Sz!Qska i Wielkiej Polski; a czynne wdanie się posła angiel­
skiego w Stockholmie sprowadziło niezwło('znie cstateczne 
zdeklarowanie się Szwecyi przeci\.v polityce rossyjskiej na 
Wschodzie. Andrzej Rozumowski, poseł rossyjski, zachęcony 
przykładem Repninów i Sztackelbergów w Polsce, pragn<i!C 
odegrać podobn�ż rolę w Szwecyi, i groźnem wyst�pieniem 
powstrzymać wojenne zamiary Gustawa III. zapyt_ał się 
dumnie i bez ceremonii : co mogły oznaczać przygotowania 
wojenne? które czyniono zreszt�, dosyć otwarcie i jawnie. 

To kategoryczne wdanie się posła rossyjskiego, przeciwny 
jego oczekiwaniom sprowadziło skute�. Popędliwy i dumny 
Gustaw odpowiedział, że nie jest wcale w(nien zda_wać ra­
chunku ze swych czynności obcemu państwu, a kiedy Rozu­
mo\vski wyst�pił z nowem ostrzeżeniem, i zakładał pretensye 
.do stawienia oporu władzy i woli królewskiej, jak to się prakty­
Kowało w Polsce, znieważony tern postępowaniem .Gustaw 111, 
kazał mu wręczyć natychmiast rozkaz do niezwłocznego opu­
szczenia stolicy.· To gwałtowne złamanie sto�unków mogło 
być uważane za prdwdziwe ·wypowiedzenie wojny, co też· na­
st�piło wkrótce. 

Na tej więc wielkiej szachow_nicy politycznych �ypad_kó,y, 
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dwie partye potężne znalazły się w obec siebie. Z jednej strony 
Rossya i Austrya, z drugiej Turcya i Swecya, z bronię. w ręku 

_ i w otwartym boju; na stronie, lecz również pod bronię., Prusy 
i Anglia, śledzę.ce bacznie za każdym wojennym wypadkiem, 
nieczynne jeszcze w tej chwili, ale otwarcie przychylne dwóm 
ostatnim przeciwnikom tej walki. 

Ażebyśmy łatwiej jeszcze mogli zdać sobie czysty i jasny 
rachunek z położenia w którem żnalazla się Polska, dodajmy, 
że Prusy i Anglia najczynniejsze przedsięwzięły kroki do wpro­
wadzenia nas, jeżeli nie w otwartę. przeciw Rossyi wojnę, co 
było rzeczę. niepodobnę. w tej chwili, to przynajmniej do usu­
nięcia się z jej opieki, i oswobodzen.ia się z jej przeważnych i 
cię.żę.cych wpływów. 

Wśród takich to okoliczności i pod wpływem takich uspo­
sobień i uczuć narodu, odbyły się wyborcze sejmiki, otwarty 
został sejm zwyczajny na dniu 6 października 1788 roku. Dnia 
następnego zawię.zana konfederacya, pod laskami Stanisława 
:\1ałachowskiego, referendarza koronnego, i Kazimierza Sa­
piehy, generała artyleryi litewskiej, marszałków sejmu, miała 
na cel.u zabezpieczenie obrad publicznych przeciw wszelkiemu 
nieprawnemu zerwaniu. 

Sejm ten, ostatni sejm wolny polski, zowie się jeszcze wiel­

kim, albo czteroletnim. Zalimitowany bowiem w 1790 roku; 
powiększony nowym wyborem posłów, złę.czonych ze składem 
poprzedzaję.cego sejmu, trwał nieprzerwanie przez lat cztC:ry, 
i dopełnił swoich czynności ogłoszeniem wolności i niepo­
dległości narodu. 

Skoro tylko przybyli do Warszawy, wybrani na sejm posło­
wie, porozumieć się mogli, jedno uczucie ogarnęło wszystkie 
umysły, to jest : oparcie się wszęlkiemi sposobami układom 
z Moskwę. i przeszkodzenie wniesienia na sejm przymierza 
rossyjskiego przez króla i jego stronnictwo. 

Dwór pruski, który w Stanisławie Auguście i w jego partyi 
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znajdował opór w tym względzie, przysłonięty pozorem nie­
możności i prawdziwego niebezpieczeństwa do podobnego 
działania przeciw Rossyi, ze strony· polskiego rzędu i widzęc 
usposobienie powszechne sejmu, i aby usunęć wszelkę nie­
pewność chwiejęcych się umysłów, a zarazem powstrzymać 
partyę dworskę nawet od chęr,i przyprowadzenia do skutku 
sekretnych kaniowskich układów, urzędowę deklaracyę, zło­
żonę w Petersburgu przez posła pruskiego, i jednocześnie, 
to jest, 12 października przedłożonę sejmowi, w pięć dni po 
otwarciu obrad, oświadczył stanowczo i jawnie : że gdyby 
podobne układy były rzec.:ę prawdziwę, i gdyby chciano je 
uskutecznić na prawdQ, Prusy, uważać to będę za chęć wypo­
wiedzenia im wojny, i w takim razie, niezwłoczne przedsię­
wezmę kroki do oparcia się sili! przeciw podobnego rodzaju 
zamachom. 

To oświadczenie tak .formalne ze strony rzędu pruskiego, 
cięgle nalegania Buchholtza nie tylko na króla i na osoby rzę­
dowe ale nawet na obywateli najznakomitszych w kraju, aby 
szukali wszelkich sposobów pozbycia się opieki moskiew­
skiej, otrzymały wkrótce niezmierny rozgłos i poruszyły 
wszystkie umysły tern uczuciem, iż Polska powinna była ko­
rzystać z tak szczęśliwych okoliczności i choćby największych 
poświęceń ofiar:;i okupić swe wyzwolenie z ręk obcych, i od­
zyskać, jeżeli nie utracone kraje, to przynajmpiej niepodle­
głość wolnego narodu. 

Stało się, jak można było przewidzieć; prawdziwie dyplo­
matyczne postępowanie pruskiego Gabinetu, to jest grze­
czność, układność, cierpliwość w stosunkach z tymi, których 
starano się przeci{lgnęć na swoj_ę stronę, uwieńczone whótce 
zostały zupełnym i największym s�utkiem. Zapomniano jak 
wiarołomnę i bezsumienn{l była polityka Prus w przeszłości, 
nie tylko co do Polski, ale i co do innych narodów; zapo­
mniano, że za ich to spraw{l i poduszczeniem pierwszy nasz 
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rozbiór dokonanym został, zapomniano, z jakę chciwościQ. i 
źQ.dzę patrzyły Prusy na nasz Gdańsk i Toruń; zapomniano 
wszystkiego wobec goręcej chęci pomszczenia się za ciężkie 
zniewagi moskiewskie, i w obec nadziei, że to pomszczenie 
da się dokonać za sprawQ. i pomocę pruskę. 

Przyjęto więc serdecznie ofiarowanę przyjaźń, a sejm w kilka 
dni później jednogłośnie prawie i z uniesieniem radości na 
wniosek Michała Walewskiego, wojewody sieradzkiego, 
uchwalił podniesienie liczby wojska do stu tysięcy, a pośpiech 
i zapał z jakim ta uchwała przyjęt� została, dowodzi jak głę­
boko do serca narodu przenikniJĆ musiało w tej chwili prze­
konanie o niezwłocznej potrzebie zabezpieczenia granic i nie­
podległości państwa. 

Jeżeli widzimy zresztę, wszyslkie poczętkowe obrady tego 
sejmu napiętnowane tern uczuciem, goręczkowem prawic, 
pośpiechu, które zostawiało zbyt szczupłe miejsce i rozwadze 
i umiarkowaniu ... przestaniem dziwić się temu pomyślawszy, 
że po tylu latach upokorzenia, na to pole publicznego, wol­
nego życia, wstępiło nowe, młodsze pokolenie, dla· którego 
pomsta za krzywdę ojczyzny była jakby jedynym niepokala­
nym sztandarem, pod którym naród cały miał stanęć do 
walki 
. 'l'o też, kiedy po długiem i jakby rozmyślnem milczeniu po­
seł rossyjski występił ze swoję notę 6go listopada, przypomi­
najęc sejmujęcym stanom moskicwskę gwarancyę dawnej 
ustawy i domagajęc się zimno j dumnie nienaruszenia jej 
w niczem, chociaż nota w redakcyi swojej, żadnem wyraże­
niem niestosownem nie dotykała godności sejmu, oburzenie 
powszechne było tak wielki�, iż clzi,vić się potrzeba tej cy­
wilnej odwadze króla, który widzęc jaki był s!an umysłów 
podjQ.ł się, w rozumnej i biegle ułożonej mowie, wezwać Izby 
do poważnego i cierpliwego rozpatrzenia tej sprawy, której 
�astępst,va były niechybnie niezmiernej ważności. 
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Ale jakkolwiek wielkie były wymowa i dyplomatyczna 
ostrożność Stani'Slawa Augusta, głos jego i ostatnie słowa za­
milkły wśród takiego gwałtu i oburzenia �ej mu, iż król mu­
siał zamkn�ć posiedzenie i śpiesznie uchodzić z sali, gdzie na­
miętności i wrzawa złamały wszelkie zapory cierpliwości i 
względów. Odpowiedź na tł� notę posła rossyjskiego nie po­
szła w przewlokę, a sejm, podtrzymany rad{! i zapewnieniem 
po�la pruskiego, zażQ.dał niezwłocznie wyjścia wojsk rossyj­
skich z granic rzeczypospolitej i wyprowadzenia magazynów 
i składów, założonych za zezwoleniem króla i Rady nieusta­
j{lcej, na Podolu i na Ukrainie. 

Łatwo można było przewidzieć, że skoro raz jeden sejm 
znajdzie dosyć odwagi do złamania tego pierwszego ogniwa 
ci{lż{lcych na kraju łaricuchów, w dalszych swoich czynno­
ściach wykaże jeszcze silniejsze i twardsze postanowienie i 
wolę. 

Tak sic;! tez stało w istocie, a to postanowienie sejmu tern ła­
twiej znalazło potwierdzenie większości głosów, iż Prusy nie 
szczędziły ani zachęty, ani rad do wytrwania w tern patryo­
tycznem przedsięwzięciu posłów. Natychmiast po tej uchwale, 
zi·ywajq,cej ostatecznie z Rossyq,, p. Buchholtz wszedł z nowemi 
notami (20 listopada i 4 grudnia), gdzie się ośw-iadczył sta--· 
nowczo za uznaniem zupełności praw sejmu, co do zmiany, 
poprawy, zaopatrzenia i wewnętrznego urzQ.dzenia,__ kraju. 
Zachęcał więc do stałego wytrwania w przedsięwzięciu i do 
odrzucenia ostatecznego gwarancyi rossyjskiej. A kiedy nie­
którzy z senatorów, szczególniej z partyi królewskiaj, wyrazili 
WQ.tpliwość co do dotrzymania przez Gabinet berliński wszyst­
kich obietnic i wszystkich wyrażeń noty, ofrzymal sejm 
4 grudnia, od tegoż posła notę, w której go zawiadamiał, iż 
odebrał wyraźne zlecenie od Dworu swojego, oświadczyć: 
czułość i wdzięczność króla pruskiego, za te dowody patryoty­
cznych uczuć, które oiywiaj{l zgromadzenie sejmowe ! 
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Nie zatrzymano się więc dłużej na tej drodze zerwania 
z Rossy{.t, a zł{_tczenia się ściślej jeszcze z polityk{.t Dworu prn­
skiego. Zaraz w slyczn_iu następnego 1789 roku, na wniosek 
Michała Zaleskiego, posła trockiego, uchylono ostatecznie Radę 
nieuslaj{_tc{.t, a z ni{_t znikały ostatnie ślady gwarancyi i ,vply­
wów moskiewskich. Ażeby się przekonać, o ile to posLai�o­
wienie sejmu odpowiadało uczuciom całego narodu, dosyć mi 
jest przypomnieć wam to, co obecni świadkowie tej ważnej a 
długiej obrady, bo w późn{_t noc dopiero skończyło się głoso­
wanie, zostawili nam w swoich opowiadaniach i pamięt�i­
kach. Niemówi{_tc już o sejmuj{_tcych posłach, publiczność 
cała, wypełniaj{_tca galerye obszernej sali, ze drżeniem i z za­
trzymanym oddechem czekała ostatniego wypadku głosowa­
nia, a kiedy zniesienie llady za,votowane zostało większościę. 

stu dwudziestu głosów, wypadek ten przyjęty został tak nie­
zmiernemi okrzykami radości, jak gdyby naród otrzymał naj­
wigksze zwycięztwo. 

Widz{_tc, jak to nam już wiadomo dzisiaj, jakie wieści roz­
puszczali wszędy stronnicy rossyjskiego przymierza, jakie 
były groźby czynione wielu osobom przez posła moskiew­
skiego, i przez nich roznoszone i powiększane z namysłu i ze 
złej woli; jakie było rozdrażnienie powszechne umysłów; 
jakie nas dochodziły wieści o tern co się wówczas działo we 
Francyi, nie można się dziwić, że taki wypadek, jak zniesie­
nie Rady nieustaj{_tcej, gdzie zasiadali najzaciętsi stronnicy 
Rossyi, wywołał tak powszechne i tak żywe uczucie radości. 
My, patrz{_tc na te, wypadki z tego oddalenia na którem stoimy, 
po upływie stu lat, przeżytych więcej jak przez trzy pokole­
nia,. nie możemy się przecież obronić od pewnego wzrusze­
nia, na samo wspomnienie tej burzliwej i pełnej życia prze­
szłości narodu, a cóż dopiero musiało się dziać w sercach 
tych ludzi, co tern cierpieniem boleli, co się t{.t nadzieję. poili 
i co tern żyli uczuciem? 
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Zadowolnienie było powszechne, a wyslępienie Lak ener­
giczne zbliżyło nas jeszcze bardziej do Prus, i utwierdziło 
nowę. politykę, której zasadę był zwięzek ścisły z Gabinetem 
berlińskim i z jego sprzymierzeńcami. Prusy też ze swojej 
strony, naglone od Anglii do śpiesznego wcięgnienia Polski 
na pole wspólnego działania przeciw Rossyi i Austryi, wy­
słały do· Polski nowego pełnomocnika, którego czynne i tro­
skliwe zabiegi, wraz z rezydentem angielskiem, miały spro­
wadzić nakoniec spełnienie tych życzeń i tych projektów. 
Nowy ten pełnomocnik, Włoch Lucchesini, czynny, układny, 
przebiegły, wspierany był mocno od p. Haels, co chociaż 
zimny i dumny frochę na pozór, miał przecież tę dyplomaty­
·cznę. zręczność, która częściej niżeli spodziewać się można, 
ukrywa się pod powierzchownościę na pozó1· surowę i szty­
wnę Anglików. Lucchesini powiadam, prędko potrafił ujęć 
sobie przychylność nie tylko głównych przewódców partyi 
narodowej w sejmie, ale nawet i względy Stanisława Augusta; 
któren widocznie zaczęł się coraz bardziej zbliżać do stron­
nictwa narodowego, a ztęd, do życzeń Lucchesiniego i Haelsa, 
i do widoków dworu pruskiego. A kiedy w kilka miesięcy po 
swojem przybyciu do Warszawy, markiz Lucchesini przedsta­
wił królowi i.sejmuję.cym posłom, że pod naciskiem formal­
nego wymagania Prus·i Anglii, Rossya czynięc zadość żęda­
niu sejmu, nakazała ostateczne i bezwłoczne wyprowadzenie 
wojsk i magazynów swoich z granic rzeczypospolitej, kredyt 
jego i wpływy zostały tern mocno ugruntowane, jak się nale­
żało spodziewać. 

Tymczasem, rozprawy sejmowe cięgnęły się_ leniwo i po­
wolnie- a jeżeli posłowie i naród zyskiwali bliższę znajomość 
obrad i interesów publicznych ; położenie ogólne naszej 
sprawy nie posuwało się naprzód i niepokoiło tych, po w tej 
chwili dla własnej korzyści i dla wlarnej wygody stali się pa­
lronami naszymi. Poburzanie się chłopstwa na Podolu; Wo-
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łyniu i Ukrainie, a zti!d sprawa syzmatyckiego władyki ęłuc­
kiego Sadkowskiego, zajęły zbyt wiele czasu, drogiego nader 
w tej chwili. Ą. chociaż uchw�lone i przyjęte środki do ukró­
cenia t} eh ruchów anti-narodowych, wydały najlepszy 
skutek i powróciły spokojność tym prowincyorn, przeóeż 
rok 178V, zszedłby bez żadnego pożytku, gdy by w �rudni u, 
dzięki zachętom i namowom Lucchesiniego, nie było przy­
jęte postanowienie wysłania poselstw do zagranicznych mo­
carstw . 
. Chociaż wybrane na ten cel osoby, należi!ce w ogóle do par­

tyi liberalnej, narodowej, zalecały się zacnościi!, prawościi! i 
najlepszemi chęciami, wyznat potrzeba iż w ogóle brakło im, 
tych więlostronnych znajomości i tego taklu, które w clyplo­
macyi nabywaję się jedynie długiem doświadczeniem i cii!głi! 
praktyki! interesów publicznych. J akkol wiekbi!clź j eclnakże, 
poselstwa te miały swoję dobrę stronę z tego względu, iż 
przytomność naszych dyplomatów u cudzoziemskich Dworów, 
przypomniała wielu z nich, że naród nasz żył jeszcze, że życie 
swe objawiał gorliwem zajęciem się około spraw wewnę­
trznych, i że dopełniał głębokich przemian własnych swoich 
instytucyj poważnie, spokojnie, bez gwałtów i bez nadużycia 
władzy. 

Nakoniec, wyznaczona komisya, albo jak to nazywano wów • 
czas, Deput?cya do ułożenia: konstytucyi, rozpoczęła swoje 
czynności w drugiej połowie 1788 roku; a z przyczyny długich 
i rozwlekłych dyskusyj, co dG samej zasady tej pracy, dysku· 
syj powtarzanych i odnawianych bez końca na sejmie, gdzie 
opozycya przeciw parlyi narodowej wznawiała przeciwności, 
raz co do formy, to znów co do samej rzeczy; komisya ta, 
z trudnościi! niezmierni! posuwała naprzód swe prace. Zgo­
dzono się nakoniec,na przedstawienie wstępne sejmowi pierw­
szych artykułów, tycz11cych się główny cli zasad do popmwy 
rzg,(1,11,. 
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Projekt ten, składajęcy się z ośmiu artykułow, podany za­
siał sejmowi 17 grudnia 1789 roku. Nie możemy lepiej poró­
wnać tej pracy, jak do projektu, który Zgromadzenie naro­
dowe francuzkie w Wersalu, zawotowało w ostatnich czasach 
pod nazwę : « lois sur l'organisation des pouvoirs publics ,, . I 
w rzeczy samej, jak dziś we Francyi, tak wówczas w Polsce, 
chodziło o ugruntowanie i rozgraniczenie władzy prawodawczej 
i władzy wykonawczej; które się cięgle krzyżowały _w swoich 
czynnościach i z których pierwsza, chociaż w największem bę­
dęca zamięszaniu i chaosie, przenosiła daleko drugę swym 
wpływem i panowała jej wszechwładnie, nie z mocy prawa, 
ale przez nadużycie i przez gwałt prawdziwy. 

Chęć i potrzeba konieczna poprawy tego, ogarnęła wszystkie 
umysły, ale znalezienie środka do wyjścia z tej krytycznej sy· 
tuacyi, okazało się daleko trudniejszę rzeczę, aniżeli to się 
zdawało w poczętku. Daremnie opierano się na konslytucyach 
istniejęcych, jak naprzykład : w Anglii i Ameryce. Napróżno 
szukano rady u empirikóv,1 i ideologów takich, jak l'abbe Ma­
bly i Jan Jakób Rousseau. Napróżno, bo główna przyczyna 
tej nieprzełamanej trudności, leżała wówczas,�w tej nieufności 
powszechnej, jakę uczuwał każdcn i wszyscy do tego, w czyim 
ręku znajdował się rzęd i .władza wykonawcza; to jest : do 
króla Stanisława Augusta. Płacił on\v tej chwili ciężko, a z nim 
i kraj nasz cały, za tę wszechmocnę opiekę carowej,, co go na 
tron wyniosła. 

I w rzeczy samej, w tej pierwszej połowie Czteroletniego 
Sejmu, a widzimy to jasno z tych ośmiu artykułów podanych 
sejmowi przez deputacyę konstytucyjnę, głównym celem, 
głównem zajęciem wszystkich przewódców "' tej sprawie, było 
nie rozgraniczenie władz publi,;znych, ale ograniczenie i zu­
pełne, ostateczne ubezwładnienie władzy wykonawczej, t,o jest 
króla i jego ówczesnych doradców. Władza prawodawcza za­
garnęła więc wszystko pod swoję rękę, i jakkolwiek było krzy. 

4 
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cz;;ice to nadużycie, jakkolwiek krok ten był i niebezpieczny i cał­
kowicie błędny-, ośm artykułów Komisyi przyjęto po krótkiej 
dyskusyi i za wotowano jednomyślnie 20 marca 17!:lO r. 

Wślad za Lem, 20 marca zalwierdzony też został traktat 
obronny z Prusami. Co z:.iś do handlowego traktatu, ponieważ 
slronictwo Rossyi, nie bez pewnej i ważnej· zasady, głośno 
dawało się słyszeć : że te pruskie konszachty opłacone im 
zostan;;i ustQpstwem Gdar\ska i Torunia, traktat więc ten ostatni 
odłożony został chwilowo do czasu, bliższego i lepszego wytłu­
maczenia się w tej mierze. Uważano to w owym czasie za błQd 
i uchybienie ze strony sejmu, tem bardziej, że nalegania w Lej 
mierze były żywe ze strony rezydentów Anglii i Holandyi, 
których interes handlowy ,vi;;izał się ściśle z warunkami Lego 
traktatu. Jak wiemy dzisiaj, wyrzuty ·· te były niesłuszne, a 
obawy sejmu niepłonne. Podług nas, obostrzenie praw nieroz­

dzielności R:,ec:,ypospolitej, wprowadzone jednocześnie do praw 
kardynalnych (art. 5), było najlepsz(_l odpowiedzi;;i na te propo­
zycye D,voru pruskiego; bo \\•Szelkie ustępstwa i wszelkie wy­
biegi dyplomatyczne z naszej wówczas strony, byłyby rzccz(_l 
bez żadnej wagi i IJez żadnego wpływu. 

V 

W pośród tych długich rozpl'aw sejmowych, tego ścierania 
się, tylu i tak przeciwnych zdań, d(.lżności i chęci, wyrabiała 
się przecież coraz wyraźniej opinia publiczna i opinia prywa­
tnych ludzi. Stronnictwo narodowe, coraz to lic;miejszych 
sprzymierzeńców znajdowało wśród zebranych posłów i coraz 
bardziej stanoweżc wywierało wpływy na postanowienia sejmu. 
Już na pocz;;itku 1789 roku, Stanisław August zacz;;ił chwiać 
się widocznie w swoich dawniejszych skłonnościach, a przyjmu­
j(.lc ci(.lgły i czynny udział w pracach sejmowych, coraz to wię• 
ksze dawał dowody swojej prawdziwej i szczerej chęci, w szu-
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kmiu n;.1j�kuteczniejszych spo.,obów podniesienia ojczyzny 
z upadku. Przybycie Lucchesiniego dopełniło miary tej 
zmiany w umyśle króla. Stanisław August miał wielkil wro­
dzon:;t słabość do Włochów, jakby rodowe wspomnienie pierw­
szego pochodzenia swojej famili; tem łatwiej więc było po­
słowi pruski�mu trafić do jego przekonania i serca, że Lucche­
sini, była to rzeczywiście bardzo znakomita, wykształcona i 
szerokich rozmiarów inteligencya. 

To nowe usposobienie króla znalazło jeszcze wielkQ bardzo 
zachętę w poszukiwaniach, tak poważnie i tak stale czynio­
nych i powtarzanych, aliansu polskiego, ze strony nie tylko 
Prus, ale jeszcze Anglii i Rolandy i. Operacye wojenne zresztil 
prowadzone tak słabo i tak niezręcznie przeciw Turcyi, oblę­
żenie trwajilce bez końca, nędznej forteczki Oczakowa, wypo­
wiedziana tak śmiało, i tak szczęśliwie rozpoczęta wojna prze­
ciw Rossyi· przez Szwecyil, skłoniły widocznie Stanisława Au­
gusta do złQczenia się z życzeniem narodu, i do odstQpienia sta­
nowczo dawnego zwiilzku z Moskwil. 

Zaraz w powtórnej dyskusyi o ust:;ipirmie z kraju wojsk ros­
syjskich, w sprawie Sadkowskiego i w innych jeszcze kwc­
styach, stan11ł król ,Yidocznie po stronie partyi narodowej i 
odzywał się w sposób, który nie pozwalał w:;itpić o jego szcze­
rych i dobrych chęciach. Zbliżenie się więc ściślejsze, i z każ'­

dym dniem otwartsze z marszałkami sejmu, z I gna cym Poto­
ckim, KołłQtajem i innymi posłami, da,vało większil coraz wagę 
tyrri usposobieniom, i większ11 powagę królowi wśród sejmu. 
Skoro więc ośm pierwszych artykułów projektu komisyi koń­
stytucyjnej przyjęte zostały, jednogłośnie prawie i"bez protc­
slacyi ze strony król owskiej, porozumienie się co do stanow­
czej redakcyi praw kardynalnych, stało się rzcczil nieu­
chronni}, tak dla Stanisława Augusta, jak i dla samej komisyi. 

Porozumienie to, sLato sig wkrótce za sprawił włocha, księ­
dza Piattc,li, niegdyś guwernera przy młodym Henryku Lubo-
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mirskim, a w owej chwili sekretarza przy boku królewskim do 
korespondencyi zagranicznej,'.Piattoli, uczony, światł�·, dyskre­
tny, znajomy z Potockim z Rzymu jeszcze, ułatwił zbliżenit' 
się z królem, i wkrótce komisya konstytucyjna, która doLę. 
miała swoje zasiadania w pałacu Radziwiłłowskim, zacho­
wuję.c i nadal ten officyalny punkt swoich posiedzeń, 
przeniosła się rzeczywiście do zamku, gdzie w apartamencie 
osobnym Piattolego, najczynniejsi jej członkowie: Potoc..:y, Ma 
lachowski, Kolłę.taj i t. cl. dyskutowali, i re�agowali, najdeli­
katniejsze punkta przyszłej konstytucyi w przytomności króla, 
który się tam udawał pokryjomu, wymykaję.c się z salonów; 
aby nie dać powodu do niewczesnych krzyków i hałasów, ja­
kieby nie omieszkali podnieść, oponuję.cy się tym przemianom 
członkowie sejmu. 

To zbliżenie się Stanisława Augusta do członków komisy 
konstytucyjnej i do głównych naczelników partyi narodowej, 
zmieniło wkrótce całkiem stanowisko króla w opinii po­
wszechnej. Widziano coraz z większem szczęściem monarchę 
powracaję,cego na drogę prawdziwych uczuć narodu; a że 
w gruncie Stanisław Augsut kochał kraj i miał wiele prawdzi­
wych przymiotów umysłu i serca, kraj tern spieszniej powra­
cał ku niemu, iż z 'prawa i natury rzeczy samej, jemu to nale­
żało pierwsze i naczelne miejsce w tym ruchu narodowego, 
polskiego odrodzenia. Wkrótce, znalezione szczęśliwe nader 
wyrażenie, do oznaczenia tego, jakby nowego przymierza, co 
się zawię.zało pomiędzy Stanisławem Augustem a przedstawi­
cielami kraju całego, wyrażenie : ((Ki·ólz narodem i naród z kró­

lem», stało się, jakby hasłem powszechnie przyjętem, i jakby 
chorę.gwitt, około której jednoczyło się wszystko, cokolwiek 
było szlachetnego, wzniosłego i prawdziwie polskiego w na­
Jodzie. 

Tymczasem sejm zwyczajny dobiegał swojego legalnego 
kresu. Po skończeniu dwuletniego trwania, musiał ustę.pić 
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mieJsca nowemu sejmowi, 1 nowym poprzednim wyborczym 

sejmikom. Pomimo uchwalonego dawniej już, bo jeszcze 29 li­

stopada i 788 ruku, wniosku posła trockiego Michała Zale­

skiego, że sejm przecięgnie swe czynności póty, póki potrzeby 

kraju wymagać tego będę, opozycya, republikariska szczegól­

niej, nalegała, wymagaj�c jak najrychlejszego rozwięzania 

sejmu. To domaganie się przeciwne było zamiarom i di_l­

żnościom partyi narodowej, a zatem i samego króla, którym 

chodziło o niezwłoczne skończenie przedsięwziętej pracy około 

ostatecznej poprawy rzędu, i o ugruntowanie stałego, niewzru­

szonego porzędku rzeczy. 

Owóż konstytucya nie była jeszcze całkowicie skończonę; a 

rozpoczęte zaledwie poprawy, co do finansów, wojska i zagra­

nicznych stosunków, były w tym stopniu pierwszego, że tak 

powiem, zawii_lzku, iż puszczać je w tej chwili ·na niepewne 

zawsze koleje nowych wyborów, i w nowym składzie otwar­

tego sejmu, było rzeczę i nieroztropni_! i niebezpiecznę nader. 

Postanowiono zatem natychmiast po zatwierdzeniu ośmiu 

artykułów głównych zasad do poprawy rzędu, użyć wszyst­

kich wpływów i środków do wywołania, jeżeli nie zupełnego 

utrzymania sejmu na dwa przyszłe lata, co było przeciwne 

prawu, lo przynajmniej do zalimitowania go, aż do chwili, 

kiedy nowo wybrani posłowie zjadi się do Warszawy, na 

otwarcie przyszłego zwyczajnego sejmu. 

Król i partya narodowa znaleźli wkrótce nowę zachętę do 
wytrwania na wybranej przez nich drodze,. tak co do ści­

słego zwięzku z Prusami, jak i co do koniecznego ukończe­

nia rozpoczętego, wielkiego dzieła konslylucyi ; zaraz bowiem 

po zatwierdzeniu przymierza z Prusami, 5 kwietnia, w skutek 

rozpuszczonych dawniej już wieści o wymaganiach niezbę­

dnych przez Gabinet pruski; prędzej czy później usti_lpienia 

mu Gdańska i Torunia; H kwietnia 1790 roku, hrabia Goltz, 

zastępujęcy chwilowo nieobecnego markiza Lucchesini, 
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poda� sejmowi noLę z kopi{.l własnoręcznego listu króla pru­
skiego, w którym ten monarcha, dziękujęc za okazanę. mu już 
ufność ze strony króla i senatu, protestował otwarcie i głośno 
przeciw narzucanym mu zamiarom, przywłaszczenia sobie 
Gdariska i Torunia, jako zaplatg oddanych dotę.d usług do­
brego sęsiedztwa Rzeczypospolitej, i przeciw układom z Au­
stryę, dę.ż{_lcym do nowego.podziału prowincyj polskich. 

Potrzeba więc było przyspieszyć niezwłoczne rozwi{_lzanie 
dwóch najważniejszych kwestyj : 1 o- Utrzymanie istniejęceg_o 
nadal sejmu, 2° przedstawienie sejmowi, wypracowanych 
przez komisyę konstylucyjnę. praw kardynalnych llzeczypo­
spolilej. Te ostatnie, ,v liczbie dziewięciu głównych artykułów, 
złożone 7 sierpnia 1790 roku, po_ długich i zawiłych sporach, 
odesłane zostały nakoniec do tejże komisyi i do decyzyi przy­
szłego sejmu, wraz z najważniejsz{.l i niedoLknięL{.l kwesLy{.l, o 
uchyleniu elekcyi i o dziedzictwie tronu stanowi{_lcę.. 

Zostawało więc w tej chwili do rozwi{_lzania samo Lylko za­
danie pierwsze, to jest zadanie o istnieniu samego sejmu. Ale 
drażliwe o tem rozprawy przerwane zostały kłopotliw{.l i irry­
tuj{_lcę. sprawę. Adama Poni11skiego. Oskarżony o przekupstwo 
i zdradę kraju, był on jedn{_l z tych ofiar, które w burzliwych i 
mętnych czasach, ścieraj{.lce się straszne namiętności druzgo­
cz{_! w gwałtownem wzburzeniu. Człowiek ten, bez zaprzecze­
nia występny, nie więcej jednak może, niż wielu ze współcze­
snych mu ludzi polityc;mych, zapłacił droższ{_l nad samo życie 
własności{.!, bo własnościę. czci i honoru, właśne ciężkie winy 
i winy tych, których w tej chwili prawo nie mogło dosięgn�ć. 
Zabrało to niemało czasu sejmowi, bo sprawa skończyła się dó­
picro ł września, wyrokiem sejmu, który Ponińskiego, jako 
zdrajcę kraju, wywołanego z Ojczyzny, wyzuwał z dostojeństw, 
urzędów i szlachectwa. 

Nnkoniec przystę.piono też do kwesLyi samego sejmu. Tu, 
jak we wszystkich innych sprawach, opozycya przeciwna par-
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tyi Rarodowej, nie potrafiła otrzymać zwycięztwa i po długich, 
żywych i zażartych sporach, większościQ, i rn głosów, przeciw 
16, sejm konfederacki został utrzymany, a czyn_ności jego prze­
ciQ,gnięte do 7 lutego 1791 roku. Tym sposobem, nowo wy­
brani posłowie, majQcy przyb�rć na sejm 16 grudnia 17!:IO roku, 
mieli czas zupełny do porozumienJit się z posłami poprze­
dniego składu i do rozpatrzenia spraw i działań sejmowych. 

Doszliśmy więc do chwili stanowczej, kochani r9dacy. Jak­
kolwiek ten wywód za długich może potrzebował z mej strony 
objaśnieri, jakkolwiek nie SQ, to, ani nowe, ani obce wam szcze­
góły, pewny jestem, że wszystko to przyjmiecie łaskawem ser­
cem, bo wszystko to przypomina wam drogQ,, ukochaiw ma­
tkę i jej ostatnie, niezapomniane godziny życia. 

Doszliśmy, jak mówiłem, do stanowczej chwili, do ogłosze­
nia tej konstytucyi, której obchodzimy dziś pamiQ,tkę, do 
chwili, kiedy biedny, zraniony łazarz, miał powstać z pościeli, 
i o własnych siłach szukać dalszej drogi. 

Dwa SQ sposoby historyczne zapatrywanie się na czynności 
ludów. Pierwszy, opierajQ,C się na całym rozwoju wynikłych 
nas tępsi w, za ich pomoc{! tłumaczy ważność lub nicość zamia­
rów, z owoców SQ,dzi o drzewie; z dokonanego dzieła wyro­
kuje o prawości celów i o wartości samegoż założenia� Drugi, 
bierze każden wypadek tak, jak się on nam przedstawia, 
w swym czasie i miejscu, a posługujQ,c się całym nabytkiem 

- doświadczenia i podań, stara się jedynie pokazać go w takiem 
świetle,_ aby najmniejszy cień nie pokrył żadnego, jakkolwiek 
drobnego szczegółu, zostawiajQ,C każdemu wolne i otwarte 
pole, wyprowadzieć ztQ,d osobiste wnioski. 

Ten ostatni sposób jest najstosowniejszy dla naszego przed­
miotu ; nie chodzi nam bowiem o to, jakie były zalety lub 
wady Konstytucyi 3 maja, jakie jej były następstwa, ale 
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chcemy wiedzieć, jakie jej było znaczenie w chwili, kiedy jej 
twórcy złożyli ję w ręce narodu. 

Wybranie nowych posłów, potwierdzenie należęcych do 
nowego składu, a szczególniej uchylenie elekcyi i dziedzictwo 
tronu - oto były kwestye, które przyszłe sejmiki rozwięzać 
miały. Rzecz dotęd prawie niesłychana w Polsce, sejmiki te· 
wszędzie, odbyły się spokojnie i poważnie, tak uczucie prawa i 
legalności wyrobiło się prędko w narodzie. Sejm konfedera­
cki sko1\czony, otrzymał potwierdzenie wszystkich swych 
czynności i uchwał, a z małym bardzo wyj11tkiem, wskaz_anÓ 
posłom uchylenie elekcyi, a po zgonie Stanisława Augusla, 
ustanowienie dziedzictwa w osobie Fryderyka Augusta, ele­
ktora Saskiego. 

Wypadek ten usialił i wzmocni! partyę narodowę, która od 
tej chwili stała się jedynę przewodniczkę spraw i postanowień 
sejmowych; gdzie jej pierwsze miejsce zapewniały, nie tylko 
szczęśliwe wybory i większość głosów, ale jeszcze doniosłość 
tak znakomitych ludzi jakimi byli: Stanis"ław Małachowski, Ka­
zimierz Sapieha, Ignacy i Stanisław Potoccy, Kołłęlaj, generał 
żiem podol. ks. Adam Czartoryski, Niemcewicz, Matuszcwicz 
i tylu innych, co albo talentem, albo cnotę obywatelskę słynęli. 

Skoro tylko zebrali się posłowie, sejm otwarty zosLał w po­
dwójnym swym składzie, i przystępiono niezwłocznie do obrad, 
które dzięki do&wiadczeniu i zaprowadzoMmu porzędkowi, 
odbywały się i śpieszniej i lepiej. Pierwsze dyskusye rozpo­
częły się we względzie dawniej już przedstawionego urz(!,­

dzenia o sejmikach, i w krótkim bardzo czasie, następiła zu­
pełna tego urzędzenia uchwała. Ale główne starcie się przeci­
wnych opinii następiło dopiero za wniesieniem ustawy o 
przywróceniu miastom dawnych przywilejów i wolności. 
Ustawa ta, ułożona przez członków narodowej partyi, w celu 
żjednania sobie szczególniej przychylnej opinii Warszawy, 
wywołała niezmiernę burzę, którę oględni w tym względzie 
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patryoci potrafili przecież odwrócić, podsunęwszy zręcznie 

przedstawienie tego przedmiotu, najgwałtowniejszemu z po­

słów opozycyi, Suchorzewskiemu, który przyjmujęc go pod 

swoj'ę opiekę, ułatwił jego przeprowadzenie na sejmie. Tak więc 

18 kwietnia 179 l roku, następ iła uchwała : o wolnych miastach 

Rzeczypospolitej, która przyznała mieszczanom wspólność ze 

szlachtę pewnych swobód prawodawczych i administracyjnych. 

Opór, jaki stronictwo narodowe znalazło w przeprowadze­

niu na sejmie tej ostatniej ustawy, i naglęce okoliczności, 

"'ynikłe z ostatnich wyj1adków zaszłych w Europie; a szcze­

gólniej, ze swieżo zawflrtego traktatu ze Szwecyę przez gabi­

binet Petersburski w Werele, 17 września 1790 roku; i z ukła­

dów prowadzonych z Turcyę o pokój w Sistowie i w J.1ssacb, 

spowodowały króla i narodowe stronnictwo do przyprowadze­

nia nakoniec do skutku, dawno obmyślanej, a ostatniemi 

clniatni uzupełnionej konstytucyi, wprowadzeniem dziedzicz­
ności korony. 

Dzieło to Komissyi, złożonej jak widzieliśmy z najznakomit­
szych osób w narodzie i na sejmie, otoczone największę ta­

jemnicę, pomimo uprzednie rozprawy na sejmie o prawach 

kardynalnych, zdawało się nie tylko jego Lwórcom, ale nawet 

powszechnie·wszystkim, jako prawdziwe dzieło odrodzenia i 

zbawienia Polski. Dlaczego? i w jaki sposób? nikł tego nie 

śledził. Było to jedno z tych zjawisk niewytłumaczonych, nie-
pojętych, które, rzucajęc śmiertelny postrach na przeciwni-

ków, wywoływało st.rasznę opozycyę z ich strony, a przeci­

wnie, największę wiarę i zaufaniem napałniało serca zwo · 

lenników swoich. Owóż, zwolennicy ci w tej chwili, był to, 

z małym wyjętkiem, ogół narodu naszego. 

W rzeczywistości, Konstytucya 3 maja była streszczeniem 

wszystkich umiarkowanych zasad, z których, w postępie do­

piero czasu, mogły wyjść postanowienia i pra\va, mogęce 

zapewnić pokój i szczęście wewnstrzne ){rflju. 
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I tak, zapewniajQC opiekę prawnQ wszystkim · wyznaniom 
tolerowanym w Polsce; religię katolickQ ogłasza ta konsty­
tucya panujttctt, a odszczepienie od jej obrzQdku za krymi­
nalny poczytuje występek. 

ZapcwniajQC szlachcie wolność, prerogatywy, pierwszeństwo 
w życiu prywatnem i publicznem, potwicrdzajttc prawo o mia­
stach wolnych, przyjmujl_lc włościan pod opiekę rzQdu, <1 jako 
najdzielniejszl_l kraju siłę )) ' zostawia ich przeciez, statu in quo, 
bo nic znosi ,vca1e poddaństwa; chociaż ogłasza zupełng, wol­
ność dla wszystkich nowo przybywajQcych do Polski. 

DzielQc rąd na trzy władze : prawodawcztt, wykonawcztt 
i SQdownicztt, cał..i moc jego, w pewnym względzie przenosi 
do sejmu, bo władzy wykonawczej porucza jedynie, nadzór 
ścisłego wykonania praw i ustaw, uchwalonych na sejmie. 
Znosi na zawsze liberum veto i wszelkie konfcderacye « bo 
wszystko i wszędzie większościg, głosów decydowane być powinno )) . 

Król, którego osoba jest nietykalna, piastuje władzę wyko­
nawcztt za pomoCQ odpowiedzialnych· ministrów, i tron staje 
się dziedzicznym po śmierci Stanisława Augusta, w rodzinie 
elektora Saskiego. 

Sttd, który prawem przepisany ·będzie, rozciQga się na wszyst­
kie klasy narodu, warujQc obieralność wszystkich magistratur, 
których porzttdek wylicza. 

W ostatku, stanowi : o regencyi, o wychowaniu dzieci kró­
lewskich, i ogłasza pow�zechny obowiQzek służenia ojczyźnie. 
Wszyscy przeto obywatele SQ obrońcami kraju, a wojsko jest 
tylko wyciQgniętQ siłQ z ogólnej siły narodu i zostaje ciQgle 
pod posłuszer\st:wem władzy wykonawczej, ale stosownie do 
J)l"Zepisów prawa. 

Nic więc w tej konstytucyi nie posięga na wolność szlache­
ckQ, owszem, wszystko reguluje i utwierdza tę wolność, a co 
uderza szczególnie, jest to ogołocenie króla ze wszelkiej innej 
władzy, prócz władzy strzeżenia ścisłego wykonania uch wa-
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lanych praw na seJm1c. Potrzeba przyznać, że Stanisław Au­
gust, przyjmuj:Jc tak:J ustawę, dal niezaprzeczony dowód 
prawdziwego i zupełnego poświęcenia dla kraju, kiedy Elektor 
Saski inaczej to uważał, i nie spieszył się bynajmniej zostać pro­
stym wykonawcą, cudzej woli. 

Jedno wigc tylko, co nam ,vytlumaczyć może zamiłowanie 
lub nienawiść do tej konstytucyi, jestto, iż wiadomo było ·po­
wszechnie, o ile llossya była przeciwn� wszysLkiemu, co się 
działo w Polsce, od 1788 roku, a szczególniej, jak gwałtown� i 
i nieprzebłagan1t niechęć okazywała Katarzyna do tego dzieła 
które nazywano wówc.zas Ustawą, rzqdowg,. Z L:Jd więc poszło, iż 
dokonanie tego dzieła, uważano u nas, jako sposób, by jeszcze 
silniej i mocniej wyrazić wstręt nasz do stosunków z Moskw�. 
Było to postanowi�Dic zerwać ostatnie zapory, zmaząć do osta­
tka tak długo cierpian� zniewa:i;ę. Spojrzyjmy we własne nasze 
serca, kochani rodacy, a przestaniemy się dziwić, że taka zgo­
dność spoiła wszystkie umysły. S� to pobudki, tak wielkie, 
tak szlachetne, jakim się żaden naród oprzeć nie zdoła. 
Nie rzucajmy więc na to dzieło uśmiechu politowania, jak to 
się zdarza spotykać czasami, na ustach bardzo głębokich, dzi­
siejszych polityków naszych. Bo gdyby wygrana została była 
przy nas ... to dzieło, i ten dzień, byłyby największem dzie­
łem i najświetniejszym dniem dla Polski. 

VII 

Wielkanoc w roku 1791 przypadała na dzień 24 kwietnia. 
Z tego powodu następowało dwutygodniowe zawieszenie obrad 
sejmowych; większa część bowiem posłów opuszczała War­
szawę, udaj:Jc się przepędzić święta w pośród swoich rodzin. 
Odroczone więc posiedzenia sejmu na tyclzier\ przed 24 kwie­
tnia, nie miały się rozpocz�ć na nowo aż 2 maja, to jest w ty­
dzień po ,wielkiejnocy. Naczelnicy stronnictwa narodowego, 
zgodnie w tej mierze z królem, postanowili skorzystać z tej 
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okoliczności, i zapewnić sobie prawie niechybne przeprowa­
dzenie « ustawy rządowej », za otwarciem sejmu. 

Wyrachowanie ich opierało się na tern, jak we wszystkich 
radach, parlamentach i sejmach, pierwsze dnie przeznaczone 
do otwarcia Izby, poświęcone sę zwykle pewnym formalno­
ściom tyczęcym się rzeczy administracyjnych Izby, i zregulo: 
wania czynności pozostałych na miejscu komissyj. Ztęd posło­
wie, których albo odległość miejsca, albo obojętność do 
urzędu, ociMa powrót na miejsce obrad, korzystaję z tego 
dodatku dni kilku, dla przedłużenia legalnych wakacyj. Na 
tern się opieraj�c,. naczelnicy narodowego stronnictwa, zobo­
wi�zali tajemnie wszystkich swych zwolenników, pozostać 
w czasie święt w Warszawie, będęc pewni, że przeciwnicy ich 
raz opuściwszy stolicę, nie będę się spieszyć z powrotem, i że 
w ten sposób będ� mieli przed sobę kilka dni wolnych do ła­
twiejszego przeprowadzen_ia ustawy. 

Pewni swojego wyrachowania, wyznaczyli zatem dzień 5 maja 
na wniesienie do sejmu, na niezwłocznę dyskusyę i na prze­
prowadzenie « Ustawy rzędowej >>. 

Niezaprzeczonę jest rzeczę, że wybieg ten gwałcił niektóre 
wewnętrzne postanowienia sejmowe, odnosz�ce się do porz�dku 
jego deliberacyj i do czasu w jakim wnioski i prawa miały 
mu być podawane, ale sposób w jaki publiczność i naród przy­
jęli następnie złożon� ustawę, dowodzi, iż król i naczelnicy 
narod·owego stronnictwa, byli w tej chwili w prawdziwem i 
ścisłem wspólnictwie ducha z narodem. 

Stał? się jak to przewidzieli twórcy konstytucyi; ale wiado­
mość o dniu przeznaczonym na tę ważn� walkę, nic mog�c 
być ulajon� przed niektóremi osobami, których znaczenie i 
urzęd upoważniały do tego, jak naprzykład przed kanclerzem 
Małachowskim, wielkim marszałkiem koronnym Mniszchem, 
podkanclerzym Chrcptowiczem i t. d. osoby te, chociaż się 
zobowi{lzaly królowi solennie dochować tajemnicy, przecież 
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kanclerz nie dotrzymał mu danego słowa, i zawiadomiwszy 
swoich stronników; kanclerz bowiem był jednym z najbardziej 
przeciwnych tej nowej ustawie; polecił im rozesłać natych­
miast wezwanie do nieobecnych z ich stronnictwa pusłów, aby 
koniecznie na dziei\ 5 maja stawili się do Warszawy. 

Zebrana rada u Bułhakowa, posła rossyjskiego, postanowiła 
niezwłocznie o środkach przeszkodzenia żamiarom narodo­
wego stronnictwa, ale jak to zwykle bywa, rada ta chc�c nader 
gorliwie służyć sprawie moskiewskiej i własnej prywacie, 
przeciwne ·wcale temu wywołała skutki. Rozpuszczone bo­
wiem nagle po Warszawie wieści o zamachu knowanym na 
życie króla i naczelników narodowego stronnictwa, to zno"'U 
na życie stronników rossyjskiego przymierza, nie tylko nie 
wywołały żadnego wzburzenia, ale znalazły publiczność nie­
dowierzaj�cę i obojętn� na rozsiewane plotki. 

Ta okoliczność przecież zmusiła naczelników narodowego 
stronnictwa przyspieszyć wykonanie dzieła, i zmieniaj�c datę, 
wyznaczono dzie1i 3go Maja na dopełnienie tego, niesłycha­
nego w dziejach narodów zamachu, gdzie król i większość naj­
zacniejszych obywatel•w narodzie, z czystem i zupełnem po­
sw1ęceniem się dla kraju, występuj� W obronie praw, które 
same tylko mog� zapewnić szczęście i niepodległość ojczy­
zny_. 

Nie maj�c_ już potrzeby okrywać dłuiej tajemnic� tak 
wzniosłych zamiarów, król. i naczelnicy narodowego stron­
nictwa, dali rozkaz oznajmić publicznie w Warszawie,· i znaj• 
większym rozgłosem, z rana 2go · maja, że tego.ż dnia po 
południu, odbędzie się czytanie publiczne przygótowanej kon­
stytucyi, w wielkiej sali pałacu Radziwiłłowskiego na Krako­
wskiem Przedmieściu. Ogłoszenie to otrzymało przewidziany 
skutek - niezmierny tłum ludu wypełniał ogromn� salę Ra­
dziwiłłowskiego pałacu; czytanie konstytucyi dopełnione 
zostało wśród największej ciszy, a kiedy je skończono - roz-
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legł się głos po'ivszechny: :gada! :gada! -- a publiczność, 
wśród okrzyków: Niech ::.yje /{anstytucya I Niech :yje ncwód! 

rozbiegła się wesoło, po ws„ystkich ulicach miasta. 
Chociaż mała zbyt liczba przeciwnych posłów Konstytucyi, 

nie mogła zastraszać wcale jej licznych i na: wszystko. przygo­
towanych stronników, przecież, ponieważ nic tajn� były 
rzecą, schadzki i narady odbywane w domu Bułhakowa, pod 
przewodnictwem pełnego rozumu, ale też pełnego zawzię­
tości i przewrotności biskupa Kossakowskiego, Król i naczel­
nicy narodowego stronnictwa postanowili . zabezpieczyć 
miejsce obrad sejmowych, w sposób, aby żadne zawichrze­
nie lub zerwanie nie mogło mieć miejsca. W tym celu, do­
wództwo siły zbrojnej znaj�uj�cej się w stolicy, oddano księ­

. ciu Józefowi Poniatowskiemu, i wezwano p;-zy tern na dzicri 
następny władze miejskie, aby ze swojemi cechami wysLQpiły 
uroczyście, dla uświetnienia tak ważnego dla całego narodu 
obchodu. 

Noc zeszła spokojnie, a od pierwszych chwil poranku dnia 
3 maja, ruch nadzwyczajny powstał w stolicy. Widać było od 
razu, że dzień ten był dniem niesłychanej radości, niesłych:-i­
nego święta dla ludu; dzień wolności - i więcej niż wolno­
ści dla tego narodu, który wówczas nic znał jeszcze niewoli; 
dzień odwetu, dzień zmazania haniebnych śladów obcej l?rzc­
mocy. Od świtu oddziały wojska, zajmujQcego stanowisko 
wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia i cechy z chorQgWiami 
w świQtecznych szatach, przeciQgały wśród tłumów wypeł­
niajQcych ulice miasta i place, a szczególniej plac. Zamkowy, 
gdzie była sala obrad sejmowych. 

W sali, od pierwszego jej otwarcia, wszystkie miejsca, prze­
znaczone dla publiczności, zajęte zostały; a reszta widzów 
wypełniała dziedzińce, przedsionki i wschody pałacu. PorzQ­
dek i pokój ustanawiajQ się powoli. Wcześniej niż zwykle 
schodzQ się · posłowie, obszerna sala zamku królewskiego 
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przedstawia poruszajęcy widok. Olo tu senat; lam posłowie 
w podwójnym składzie, tam na galeryach posłowie zagrani­
cznych dworów, znakomite panie, osoby piastujęce wysokie 
urzędy; a tu publiczność,. ludzie wszelkich kondycyj i stanu 
wytęioncm uchem i okiem śledzęcy za wszystkicm. 

Nakoniec drzwi się otwieraję w głębi, wchodzi król, w mun­
durze korpusu kadetów, którego był założycielem, poprze­
dzony od marszałków sejmu, Korony i Litwy, n.iosęcych bo­
gate hebanowe laski oprawne w złoto. Potrójny, niezmierny 
okrzyk radości : ce Niech żyje król! n wita wchodzęcego do 
sali Stanisława Augusta; uśmiechajęcy się, szczęśliwy mo­
na1'cha, otoczony ministrami i dygnitarzami dworu, zasiada 
na tronie. 

Ucichło wszystko za uderzeniem lasek marszałkowskich o 
posadzkę sali; i po krótkiej przemowie swojego marszałka, 
MałaP-ho,yskiego Stanisława, sejm rnzpoczyna obrady. 

Dziwimy się tu czasem, kochani rodacy, gwałtownym wy­
slępieniom niektórych posłów i b u:zliwym rozprawom, obra­
dujęcego Zgromadzenia Narodowego we Francyi ... Dziwimy 
sit, bo już sami nie obradujemy niestety! Ale odwróćmy 
wstecz oczy, wpa�trzmy się w to zt:branie naszego sejmu; 
wsłuchajmy się w te dźwięki polskiej wymowy, wolnej i nie­
skrępowanej jeszcze, a przestaniemy się dziwić; bo tam gdzie 
jest wolność i życic, namiętność często zalega znównicę. 

Od poczęLku zaraz otwarcia obrady sejmowej gwałto,vne 
prolestacye prżeciwników s1)l'awy, wprowadzaj(l zamięsza.nic 
i rozruch; przecież, dzięki powadze marszałków sejmu, porzę­
dek i spokój ustanawiajQ. się powoli; nie na długo wptaw<lzic, 
bo opozycya republikańska, tknięta do żywego tak małę li­
czb(l przytomnych w Izbie zwolenników swoichs coraz. gwał­
towniej powstaje do walki. 

· Czas i rozmiary mej pracy, nie pożwalaję mi, abym tu 
wymienił Wszystkie szczegóły tej ,vażrtej, burzliwej i parnię-
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tnej obrady. Potrzebaby wymowniejszych ust na to niż moje, 
aby wam powtórzyć te goręce i pełrie najwznioślejszego zapału 
słowa, klóremi rozbrzmiały w tym dniu sklepienia królew­
skiego zamku .. Muszę więc to z żalem zostawić na stronie, 
a wspomnieć tylko o głównych punktach, na których za­
trzymały się w tej walce, spierajęce się dwa rzeczywiście 
stronnictwa : republikańskie i narodowe. 

Nie mogęc złamać swych przeciwnikow na drodze legalnej, 
postanowiła opozycya użyć wszystkich środków, aby nie do­
puścić wprowadzenia do obrad nowej konstytucyi, a przynaf­
mniej odesłać rozważenie jej i votum do następnych posiedze1i. 
Jedynym sposobem do osięgnięcia tego zamiaru, zdawało się 
być gwałtowne zerwanie posiedzenia 3 maja. Ułożono na ten 
koniec odegranie najsmutniejszej sceny, która przypominajęc, 
owe gorszęce awantury sejmików ze zmęconych czasów 
epoki saskiej, mogłaby wywołać tak wielkie publiczne zgor­
szenie, iżby nie pozostało nic innego jak salwować sessn, 
Podjęł się tego, namiętny, gwałtowny, ciasnej głowy ale nie­
zmiernej zajadłości i pychy, najburzliwszy z oponentów, po­
seł kaliski, Suchorzewski. 

Skoro więc tylko po krótkiej przemowi:e marszałka sejmu, 
Małachowskiego, posiedzenie zostało otwarte, i Sołtyk, poseł 
krakowski, wniósł żędanie, aby deputacya, to jest komisya 
spraw zagranicznych zakomunikowała sejmowi koresponden­
cye naszych posłów, i wyjaśniła rzeczywiste położenie naszego 
kraju, Suchorzewski, mocnym i wrzaskliwym krzykiem wołał: 
« Proszę o głos, mam wyjawić wielkie i okropne rzeczy )) . Po· 
wstało zlęd wielkie zamięszanie w Izbie, a kiedy po uciszeniu 
go przez marszałków, król wezwał komisyę do uczynienia za­
dość żędaniu posła krakowskiego, rozjuszony Suchorzewski, 
nie znajęc więcej miary swojemu gwałtowi, występił na środek 
sali i tam zerwawszy z piersi przed tygodniem mu dany od 
króla Ol'der świętego Stanisława, rzucił go o ziemię, a sam 



- 65 -

upadłszy na posadzkę, pełzał ku tronowi, krzyczęc i domagajęc 
się głosu ile mu piersi dostało. 

Jakkolwiek zgorszenie było .wielkie, lecz że wszyscy znali 
Suchorzewskiego i wiedzieli że to była jedynie sztuka sejmi­
kowa, i że w grnucie, nic nie wiedział i nie mógł powiedzieć, 
Marszałek więc sejmu udzielił mu głosu, z czego korzystaj{lc 
Suchorzewski. zadyszany, ochrzypły, po tak gwalLownem wy­
slę.pieniu, rozpoczQł mowę bez sensu, bez ładu, której jedynym 
celem było oskarżenie komisyi konstytucyjnej, a szczególniej 
Ignacego i Stanisława Potockich, iż zf'abrykowane i fałszywe 
korespondencye chcieli przedstawić sejmowi dla postrar.lrn 
posłów, i dla zyskania podejściem ich votum. Dopraszał się 
więc dla siebie aresztu i sędu, przed którym cały ten zamach 
wyjaśni i oskarżenia dowiedzie. 

Gorszę.ca ta scena i bezładna Suchorzewskiego mowa, nie 
odniosły spodziewanego od opozycyi skutku, i po Lak smutnem 
zgorszeniu, żaden z nich nie śmiał podtrzymać tak śmiesznej 
wyprawy, i jak tylko nastę.piła cisza, Matuszewicz, poseł brze­
ski litewski, członek i referendarz komisyi do spraw zagra­
nicznych, zabrał głos, i z wielkę. wymowę., przedstawiwszy 
istotne położenie Polski, co do jej stosunków. z innemi pa1i­
�twami, odczytał główne depesze naszych zagraniczn�1ch po­
słów. 

Jedno było życzenie i jedno żę.danie wszystkich dyploma­
tów naszych : aby ustalony rzęd i porzędek kt\ju, oparte były 
nakoniec na niewzruszonej zasadzie ostatecznego i trwałego 
wewnętrznego urzędzenia. Zrozumiał każden, że tem urzę.­
dzeniem były prawa kal'dynalne, czyli jak to nazywano wów­
czas, et Ustawa Rzędowa i). 

Marszałek W. L. Ignacy Potocki, zabieraję.c więc głos z ko· 
lei, w poruszaję.cej i patryotycznej mowie, prosił króla i stany 
o niezwłoczne odczytanie artykułów złożonej przez komisy� 
ustawy, a kończę.c to wymowne przemówienie, tak się wy-

5 
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raził : << Radźmy o dobru Rzeczypospolitej, a potem, będzieli 
((. wola, do nieprzyjaźni prywatnych powrócimy, mówił Piot1; 
« Zborowski do Firleja, marszałka koronnego. Ja z miejsca 
« mego mówię, dozwól wielki Boże, abyśmy dobro Rzeczy­
,c pospoli tej ustanowili, a do nieprzyjaźni prywatnych nigdy 
« nie wracali. XI 

Król powstał z tronu, i w krótkich słowach slreszczaj�c. 
przedmiot i cel obrady, wezwał komisy� do odczytania 
ustawy. Sejm cały, z małym bardzo wyj�tkiem, a z nim cała 
publiczność wołali na głos : Prosimy I prosimy I i za danym 
znakiem od marszałka, Siarczyński, sekretarz sejmowy, od­
czytał jedenaście artykułów Konstytucyi, które, z dodatkiem 
dzit'dziczności tronu �ało sięrózniły od owych jedenastu ar­
tykułów praw kardynalnych, złożonych na sejmie w sierpniu 
zeszłego roku. 

Po odczytaniu, nagły i przeci�gły ok zyk publiczności i ftP.i­
muj�cych wyraził powszechn� zgodę. Wszakże o " , , .ic1 

ich czele naturalnie Suchorzewski, opierali się ; 1,, .l• l 1\\, Il 
przeciwko dopuszczeniu ustawy pod rozprawy Sejn u ' 
gdy większość Izby i publiczność, domagały się n.v- ... vv�l1t,5u -
votum, po przemówieniu marszałka, król znowu powstał z tronu 
i w kilku słowach pełnych najgłębszego wzruszenia, wyraził 

·SW� zgodę, na to powszechne publiczne ż�danie, prosz�c tylko, 
ponieważ chodziło o dziedziczność tronu, której niewprowadza­
nie zaprzysi�gł przy swoim wyborze, aby go Stany wol� swoj� 
od tego artykułu Paktów konwentów uwolniły. « Ja zaś, mówi 
« k01foz�c Stanisław August, jak raz powiedziałem, tak powta-
cc rzać będę do śmierci : « Król z narodem, naród z królem». 

Te wyrazy, wywołały taki zapał w Izbie i w publiczności, 
która powtarzała w zachwyceniu ostatnie słowa króla, ii po" 
słowie opozycyi, lękaj�c się ahy natychmiast nie zatwierdzono 
przeczytanej usta,vy, z ogromnym tei gwałtem i krzykiem 
protestowali przeciw powszechnemu uczuciu; a Suchorzewski 
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zawsze gotów ostatecznych dopuścić się rzeczy, porwawszy 
w ręce maleńkiego, sześciolelniego synka swojego, i unosz{lC 
go nad głow{l, rzuca się w pośrodek sali : ? Wiem ja; woła co 
« mu piersi staje, że nie tylko na llzeczpospolitę, ale na naj­
<c pierwszego obrońcę jej, na moje życie jest sprzysiężenie; nie 
« dbam o nic, i zabiję własne dziecię, tu, na miejscu, wśród 
« obrad sejmowych, aby nie dożyło niewoli, którę. ten projekt 
ce krajowi gotuje». Właśni jego przyjaciele i koled�y, wydzie-

·raj{l biedne, przestraszone dziecię z ręk tego szaleńca i sił{l go 
odprowadzaję na mi.ejsce. 

Opozycya jednak podwaja swe usiłowania; Antoni Małachow­
ski, wojewoda mazowiecki, i Mielżyński poseł poznański, od­
znaczaję. się szczególniej swoję. żarliwościę., ale zręczniejsi od 
Suchorzewskiego, sprowadzaję. dyskusyę na drog.ę przepisów 
prawa i postanowień o porz{ldku rozpraw sejmowych, a 
wsparci wymowę.: zinrnem i stanowczem po·stanowieniem nie 
uslę.pienia : Złotnickiego, Mierzejewskiego i Orlowskiego, po­
słów podolskich, zatrzymuję. już prawie odniesione zwy­
cięztwo, i zmuszaję. swych przeciwników do długich i szcze­
gółowych rozprłlw, wszystkich warunków wprowadzenia 
« Ustawy Rz{ldowej ». 

Tymczasem ucho�ziły godziny i dzień już się miał ku schył­
kowi. Najwięksi mówcy, jeden po drugim stawali do wa_lki; 
·przecież główny punkt tych długich i przecię.�łych rozpraw, 
to jest : przyjęcie lub odrzucenie ustawy, na dawnem zosta-­
wał miejscu; kiedy nakoniec wymowny i biegły szermierz 
słowa, Kiciński, poseł liwski, wystę.pił do boju. Podniósł on 
zręcznie i silnę. rękę., ten jedynie prawdziwy i istotny dowód, 
dla czego ustawa miała być przy jętę.; to jest : że w ten sposób 
tylko naród mógł i powinien zaprotestować przeciw zniewa­
żeniu swej godności, i przeciw poniesionym obelgom. Zrozu­
mieli to wszyscy, i od tej chwili zwycięztwo przechyliło się 
stanowczo na stronę narodowej partyi. 
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I rzcczyw1scie, r,o kilku słowach przemówienia Kaźmierza 
Rzewuskiego, posła podolskiego, które ten mówca zamknęł 
tern sło�ami : 

« Pozwól więc N. P.,aby J. P. marszałek sejmowy niezwło­
« cznie zapytał się o zgodę, za którę widocznie jest więk­
« Ezość, a jeżeli nie dozwoli opozycya, składam u nóg W. I L 

« M: to zapewnienie, iż póty z Izby nie wyjdę, póki tego pro­
« jektu decyzya nie stanie ii. 

Było to jakby dane ostatnie hasło; wszyscy z miejsc swych 
powstali wołajęc « nie wyjdziemy! ii Rzewuski tak skoriczył: 
<, Gdy do tej konieczności przychodzi, iż tak z jednej strony 
« jako i z drugiej, oświadczaj1_t się wszyscy, że póty z Izby nie 
« wyjdę, póki ten projekt nie przejdzie; racz już N. P. we­
<, zwany zaufaniem narodu, wykonać przysięgę cywilnę na tę 
« Konstytucyę, a każdy z nas kto kocha ojczyzn';), nie tylko 
« chętnie powtórzy, ale na jej obronę, krew nawet przeleje. i) 

Znowu zagrzmiały powszechne okrzyki : Zgoda! prusimy! 

vrosimy ! laski marszałkowskie były już niemocne przywrócić 
spokojność. Siedm przeszło godzin obrady znużyło wszyst­
kich, posłowie dom::.gali· się dopuszczenia �o przysięgi, król 
zabrał głos raz jeszcze. Znużony tak długiem posiedzeniem, 
głęboko wzruszony wszystkiem co widział i słyszał, drżęcym 
głosem przemówił Stanisław August, wzywajęc wszystkich, 
w imię ojczyzny, do jedności i zgody. <, Chciej W. Pan, mości 
c, Panie Marszałku n, prosił nakoniec ce wskazać kto z "\V. Pa­
<, nem trzyma ... niech usłyszę prawdziwę wolę sejmu?» 

u Wszyscy! wszyscy trzymamy z marszałkiem, wołali po. 
słowie poruszeni mowę królewskę - "\Vszyscy ! ,i Nieclt żyjl! 
król, Niech żyje Konstytucya ! rozległo się w sali obrad, na 
wschodach, dziedzińcach i ulicach miasta. 

Baczny na wszystko marszałek, wahał się przecież wezwać 
do przyf'ięgi ; i obracajęc się raz jeszcze do sejmujęcych po­
słów, powiedział konkludujęc w krótkiej p.rzemowie: <c Upra-
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« szam kolegów, aby na zapytanie moje o zgodę, ci, co 8tl za 
« projektem, w milczeniu zostali; a ci, którzy mu się sprzeci­
« wiaję., uczynili oświadczenie ». 

Zaskoczeni tak zręcznę.· propozycyę. marszałka oponenci, wi­
dzę.c małę swę. liczbę, nie śmieli powstać i przerwać panuję.­
cego ·w Izbie głębokiego, po tych słowach Małachowskiego, 
milczenia. Większość więc po chwili, znowu zaczęła się do­
magać przysięgi, przeciw której wówczas dopiero z prole­
�lacyę. występili wszyscy posłowie z opozycyi, a na ich czele 
księ.że Sanguszko, wojewoda wołyński. Znowu więc zwarły 
się siły walczę.cych. Znowu się rozpoczęła dyskusya, aż kiedy 
poseł inflantski Zabiełło, silnym głosem zaklinajt1c wszyst­
kich na miłość ojczyzny, we'zwał króla i posłów do wykona­
nia przysięgi. 

Na te silne i pełne zapału słowa, Izba cała zagrzmiała okrzy­
kiem potwierdzenia, senat i posło_wie ruszaję. z miejsc swoich, 
ze łzami w oczach cisnt1 się do tronu, błagaję.c króla, aby 
przysięgę. zatwierdził nakoniec ustawę. Po raz też ostatni, 
wśród tego zamięszania i natłoku po'słów, niezbędny Sucho­
rzewski rzuca się na wznak przed tronem, i rozkrzyżowany 
woła do posłów, że chyba po jego trupie dojdę. do wykonania 
przysięgi. Jeszcze raz koledzy podejmuję. zapamiętałego Kali­
szanin.a, i gwałtem odprowadzaję. na stronę, co wśród natłoku 
i gwaru, uszło prawie powszechnej uwagi. 

Był to jakby ostatni rozgłos tej długiej i pamiętnej bitwy. 
Król otoczony od wszystkich członków senatu i poselskiej Izby, 
rozrzewniony, wzruszony, aby się podnieść nad ten tłum ota­
czaję.cy go w tej chwili, wstępuje na krzesło tronowe, i wzywa 
biskupa li.rakowskiego, aby go przyprowadził do żę.danej od 
wszystkich przysięgi. Na te słowa zbliżył się do tronu 'rurski, 
biskup krakowski, z Ewangelię. w ręku, i wpośród głębokiej 
ciszy przeczytał rotę przysięgi, klórę. król, położywszy rękę 
na świętej księu.ze trzymanej przez Gorzeńskiego, biskupa 
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smoleńskiego, powtarzał za biskupem krakowskim, donośnym 
i poważnym głosem. Skończywszy przysięgę, i obracaj�c się 
do sejmuj�cych i do publiczności, u_roczyście powiedział Sta­
nisław August : « Jtwavi Domino, non me pcenitebit I Przysi�­
« głem Bogu, zało,vać tego nie będę. Wzywam teraz kochaj�­
« cych ojczyznę, niech id� za nm� do kościoła, na złożenie 
« Bogu wspólnej przysięgi i dziękczynienia, ze nam dozwolił 
« tak urociystego i zbawiennego dopełnić dzieła ». 

Po tern przemówieniu król opuścił salę, a za nim poszli 
senatorowie, posłowie, publiczność, Okrzyki radości i szczę­
ścia rozległy się na wszystkie strony. Lud - to jest ll;i.dzie 
wszystkich stanów : kobiety, dzieci, starce, w niesłychanem 
upojeniu radości towarżyszyli poważnie idęcemu sejmowi 
przez ulice Warszawy do kościoła Śgo Jana, nios�c na ręku 
marsz.alków. Piękny i ciepły dzień wiosenny podwajał blask 
i wdzięk tego wielkiego patryotycznego obchodu, w którym 
lud widział tyle nadziei, i zamknęł tyle wzniosłych, tyle t-zla­
chetnych uczuć. 

Zamilczeć tu wolę o tej garstce oponentów, bo z trzystu 
pięćdziesięciu czterech członków sejmu, dwudziestu ich zale­
dwie zostało w osamotniałej na chwilę sali posiedzenia. 
Wkrótce znowu zniknęli oni w szczęśliwym kolegów i publi­
czności wracaj�cym tłumie z kościoła, a król wezwawszy 
marszałków do podpisania konstytucyi, solwował sessy� na 
czwartek, to jest na dzień 5 maja i wśród najradośniejszych, 
najserdeczniejszych okrzyków opuścił nakoniec salę. 

W późn� noc przeci�gnęlo się to święto dla mieszkańców 
Warszawy - w późn� noc rzęśnie oświecone ulice wypełniał 
wesoły i szczęśliwy lud stolicy - w późn� noc brzmiały po­
wtarzane okrzyki : Vivat króli vivat Konstytucyal Okrzyki 
które wkrótce znalazły swój odgłos we wszystkich sercach na­
rodu. 

Taki jest obraz tego ostatniego polskiego, wolnego sejmu, 
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obradujęcego na wolnej ojczystej ziemi. 'raki jest obraz tego 
dnia, w którym widzimy sejm ten obradujęcy w�l'Ód niezli • 
czonych tłumów ludu, ale tłumów spokojnych, godnych i 
szczęśliwych. . . Obradujęcy o podniesieniu wielkości i po­
myślności tego bohatyrskiego narodu, któremu chwilą za­
pomnienia i słabości wytręciła groźny dla wrogów miecz 
z ręki. 

Mówięc do was, kochani rodacy, nie mam potrzeby brzmię­
cemi słowy ubierać mych uczuć i myśli. Obraz ten, kaiden 
z was nosi w swem sercu - obraz ten, to nasza jedyna, osta­
tnia spuścizna ... I kiedy po wiekowej męce dziś jeszcze leje 
się krew na naszej świętej polskiej ziemi - to, do tego obrazu 
zwracaję się oczy naszych męczenników, i ku niemu to sze­
pcę ich usta : Morituri te salutant I . . Pozdrawiaj� cię idęcy na 
śmierć. 

T irł'l "'Wk0jnie na śmierć i na męki, bo z t� czci� dla prze-
, •Ś głębokę, niezachwian� wiarę w przyszłość na-

1 c<ltr . 1, świę� wiar� stoi Polska i dot�d, i stać będzie 
l' . ,,,! nie otworzy znowu ten Sejm 3 Maja, nie zam-
""1'2 "Y, am utlimitowany, w czasie i w miejscu - aż kiedy 
miłosierdzie Boga pozwoli, aby wolny i. swobodny nakoniec 
naród, rozpoczęł tam znowu wolne o swoich losach obrady. 

Tę niezachwian� wiarę w przyszłość naszego narodu, Bóg 
'mi pozwolił słyszeć, kochani rodacy, potwierdzon� ustamije­
dnego z najwymowniejszych kaznodziei naszego cza'su, złoto­
ustego prawdziwie, ojca Ventury. Pozwólcie, abym je wam 
tu powtórzył, bo czyi mógłbym wymowniej zamkn�ć tę naszę 
biesiadę : « Ani świat, - mówił wymowny kapłan - ani świat, 
l< ani Kościół, nie zaznaję pokoju, ai krwawa zbrodnia roz• 
l< darcia Polski będzie naprawion� ! r> 
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